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£ Jeśli niezaszczytne dla Anglji zakończenie 
sporun U afgańska pp; e tylk zachwiuło »0%V= 
cją Gladstone o gt NIKO ZAC e Por 
upadku stanowi to o nienniknionem już jego 
+ Ło zdecydowało finansowe spra- 
wozdanie, odczytane lawie 5 A ET 
kanelerza. Stronn; eaen Aea a 
bi aonga Wo wigów, które obaliło ga- 

net Beaconsfieldą przez to jedynie 2 s, 
kło solennie ulżyć Aqot;; logedynie, że przyrze- 
a ; iglji podatkowych ciężarów, 
si pomimo tego uporządkować finanse, przyznało 
rR ARET ioletniej gospodarce do zu :ełnej bu- 
dżetowej klęski, Zamożność x sek ' 
wszystkich polach praey cyny Anglji upada, na 
nE ich polach pracy publicznej, w przemyśle 
j handlu, cyiry wykazują cofanie sie stanowcze: 
6 rlko c stał ai , ah a ł 
owiec pada qe tanszy, ale stąd ża- 
i zmiicjezyty się Środki 7, m PRE dee rori 
y Się wydatki add ' zarobkowania. Zwiększy- 
utrzymanie W yi i n na armją, na flotę, na 
ła: żydko sklesk Le l rlandji, a armja doznawa- 
AMn A a MPa flota się okazała za- 
gi 5 RM ji położenie rzeczy znacznie 
się pogorszyło, W sprawach zagranicznych, ma- 
Jących na oku mocarstwowe stanowisko Anglji 
ten gabinet Gladstone'a, odziany w pełny ryn- 
sztunek zwietrzałych liberalnych haseł, ponosił 
same klęski, został zupełnie izolowany, jeśli nie 
liczyć wątpliwej wartości sojuszu z Włochami. 
dozwolił Niemcom rozwinąć na szeroką skalę 
akcją kolonialna, przegrał z Ameryką Północną 
w sporze o kanał międzymorski. który równole- 
gle do kanału panamskiego będzie zbudowany na 
ziemi republiki Nikaraguańskiej, i w końcu wszy- 
stkie te niepowodzenia ukoronawał klęską, zada- 
ną mu przez rząd petersburski, — przez ten 
jedyny rząd, dla którego p. Gladstone zawsze 
żywił tyle tkliwego uczucia. Zaprawdę, trudno 
o gorsze rezultata rządów ! trudno o lepszy do- 
wód, że już minęły czasy, W których kierowanie 
się liberalnemi doktrynami mogło przynieść ja- 
kakolwiek korzyść! 

` Toe też śmiertelne ciosy spadały na głowę 
p. Gladstone'a z ust lorda Salisbury'ego, który 
w Hackneyu przy otwarciu klubu torysowskiego, 
rozwinął program przyszłej akcji stronnictwa to- 
rysów, które — jak to nie ulega żadnej wątpli- 
wości — stanie u steru po jesiennych wyborach 
do Izby gmin. Rozbierając położenie ekonomi- 
czne Anglji, przyszły domniemany premier 
oświadczył się stanowczym przeciwnikiem wol- 
nobandlowej doktryny, tej podstawy wszelkiej 
kapitalistycznej liberalności, a przechodząc do 
Sprawy afgańskiej, bardzo ostro „wyraził się o 
niesumienności rządu rosyjskiego i rzekł, że je- 
ARS jesieni obejmie spadek po Giladstonie, to 
alho natychmiast odpłaej Rosji równą miarą, 
albo wypowie Je) wojnę. „ ta mowa Salisbury ego 
przyjęta była oklaskami „przez zgromadzonych 
torysów, a przez dzienniki nawet liberalne oce- 
niona dość przychylnie. Widocznie inny prąd 
wiać zaczyna nad Anglją, 

w parlamencie niemieckim pod obrady 
przyszedł. wniosek „Stronnictwa centrum Świę- 
cookie niedzi EM g obrady były dość zajmu- 
jace. Ks. Bismark przemawiał aż cztery razy, 
zwalczująć Wniosek, a oświadczając się za mo- 
dyfikacja 1959 postawioną przez narodowo-libe- 
ralne stronnictwo, iżby ograniczono pracę nie- 
dzielna tylko dla kobiet i dzieci, a dla mężezyźn 
ustanowiono Pewną liezbę godzin roboczych. 
Zdaniem kanclerza, pokój niedzielny nie zado- 
wolni „oj dg bo zmniejszy ich zarobek o 
ją procent. l adto „wiele zakładów przemysło- 
wych, jak a Pijon i fabryk, w których roz- 
grzanie kodów wymaga dużo czasu, absolutnie 
nie może zawieszać roboty na niedzielę. Zresztą 

jakieś wyższe względy 


rzekł kanclerz, eo znaczą 
dla robotnika. który pocznie głód cierpieć! Na 
zecież w AnD- 


zarzut posła Kleista-Retzowa, ża pr 
11) 
+ Aala 


KOMEDJA w PIĘCIU AKTACH 
przez 
Kazimierza zalewsiiego. 


nnn m 


(Ciąg dalszy), 


Dobek. 
Na cóż pan radzea 


v 


y clee, aby grali w po- 
koju dyrektorów fabryki Wiese a dyrekcji 
głównej 4 buchalterem, to jest ofiejalistą tej fa- 
bryki, dawny dziedzic dóbr z synem swojego 
karbowego. i E 
Żarski. 
Pomyliłem się! przepraszam pana i żegnam. 


Dobek. 

„., Tak jest pomyliłeś się pan! Jestem tu ofi- 
ejalistą — biorę pensję, która stanowi eały mój 
sposób do życia. Obowiązek każe mi milczeć, a 
nie użyłeś pan dotąd żadnego argumentu, któ- 
ryby muie skłaniał do mówienia. Dla buchaltera 
tajemniea cyfr jest świętą; w imię czego mam 
Ją złamać? 

Żarski. 
Przez moje usta prosi pana o to matka. 


Dobek. 

Czemuż ta matka tak wychowała dzieci, że 
jej prawdy nie mówią, że im ufać nie może. 
Dla czegoż pan imieniem tej matki przychodzisz 

żąduć odemnie objaśnień, zamiast się udać wprost 
do jej syna i zięcia. 
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glji 1 Stanach Zjednoczonych bardzo ściśle prze- 
strzegają święcenia niedzieli, a pomimo tego ani 
fabryki tam na to się nie uskarżają, ani robo- 
tnicy głodu nie cierpią, odrzekł kanelerz, że po- 
równanie nie stanowi dowodu. Przemysł angiel- 
ski ma trzechsetletnią przeszłość, a niemiecki 
dopiero się narodził; i aby wyrósł, spotężniał, 
potrzebuje ofiar. Zresztą, zdaniem jego, mylnem 
jest mniemanie, jakoby święcenie niedzieli nie 
dotykało szkodliwie interesów robotnika angiel- 
skiego. Poseł ze stronnictwa socjalnych denio- 
kratów, p. Stolle, zarzucił kanelerzowi, że uie- 
zgodnie z całą swą polityką handlową stol tym 
razem na stanowisku manchesterskiej szkoły i 
bawi się w przyjaciela robotników, a na to kane- 
lerz odparl, że ze spokojem ezeka wyroku dzie- 
jów kto był rzeczywistym przyjacielem robotni- 
ków: on, czy socjalni demokraci, którzy dla tego 
tylko chcą zaprowadzić święcenie niedzieli, że 
wiedzą, iż przez to z korzyścią dla socjalistów 
zwiększy się niezadowolnienie wśród warstw fa- 
brycznych. Ostatecznie rozprawa nad tym wnio- 
skiem w sobotę się nie skończyła. || | 

Król belgijski, jako Zwierzchnik Stanów 
Kongo, zamianował następujący rząd dla tego 
państwa: p. Stanley — jeneralnym gubernato- 
rem; pułkownik Strauch — ministrem spraw we- 
wnętrznych i wojny; belgijski jenera-iy konsul 
w Bombaju, p. Eetvelde — ministren handlu i 
— jak już donieśliśmy — p. Nenss, — ministrem 
finansów. Teka sprawiedliwości jeszcze wakuje. 
Siedzibą gabinetu będzie Bruksela. 

Po ostatniej cholerze wzięto się w Neapolu 
dość cuergieznie do podniesienia zdrowotności 
miasta i między innemi robotami, przeprowadzo- 
no także wielkim kosztem wodociągi. Właśnie 
na otwarcie ich przybyli do Neapolu oboje kró- 
lestwo włoscy z synem i byli przedmiotem tak 
rozrzewniających owacyj, że królowa się rozpla- 
kała, a król sią kłaniał i ściskał za ręce męż- 
ezyzn. kobiety i dzieci całował, cisnące się do 
powozu. 

Do Daily News donoszą. że okólnikiem dy- 
plomatycznym Turcja zaprotestowała przeeiw za- 
jęciu przez Włochów nad brzegiem Czerwonego 
morza portu Arafali. upatrując w tem naruszenie 
zwierzchniczych praw sułtana do wszystkich wy- 
brzeży tamecznych. 


Sprawy wyborcze. 


Zjazd delegatów do komitetu centralnego 
wschodniej Galicji rozpoczął się wezoraj o godzi- 
nie 3. po południu w sali Towarz. Kred. Ziem- 
skiego. Hr. Alfred Potocki, jako przewodniczący 
komitetu centralnego, zagajając posiedzenie, po- 
dziękował naprzód zgromadzonym pp. delegatom 
za tak liczne zebranie się, bo stawili się wszy- 
sey W komplecie, a następnie oświadezył, że ko- 
mitet nie prowadził dotąd żadnej akcji politycznej, 
jeno tylko formalną, wychodził bowiem z założe- 
nia, że nie wypada mu wdawać się w jakiekol- 
wiek polityczne czynności przedtem, nim się nie 
uzupełni pięciu członkami, mającymi się wybrać 
na dzisiejszym zjeździe. Dopiero po dokonaniu 
tego uzupełnienia przystąpi komitet do akcji po- 
litycznej, a w tym eelu zaprasza wszystkich pp. 
delegatów do udawania się do komitetu, który 
odtąd codzień obradować będzie od godziny 11. 
w południe w sali komisyjnej Nr. 1. w gmachu 
sejmowym. $ 

Na porządku dziennym stał więc wybór 
owych pięciu członków; przedtem jednak prze- 
wodniczący zapytał zgromadzonych, czy który nie 
pragnie głosu. Zgłosił się tedy p. Nawratil, de- 
legat z Brodów i oświadczył w krótkiej przemo- 
wie, że miasto to postanowiło odtąd iść ręka 
w rękę z krajem i wybierać tylko takich posłów, 
którym swą aprobatę dawać hędzie komitet cen- 
tralny. Ponieważ jednak Brody wybierają wspól- 


Żarski. 
Tu sytuacja jest skomplikowana. 


Dobek. 


Czem? Że stary Wiese pracował i oszczę- 
dzał, aby jego wdowa i dzieci wyszli na ma- 
gnatów. Historja, która się wiecznie powtarza, 
w pierwszem pokoleniu pracownik-demokrata, 
w drugiem dorobkiewicz-pyszałek, pnący się do 
arystokracji. Ojeiee walezy o prawa człowieka, 
a syn je depcze. i 

Żarski. 

A, nareszcie wiem z kim mam do czynie- 

nia! Jesteś pan demokratą. 


Dobek. 


Tak, panie radzeo! jestem nim z serca I 
z krwi. Możnaby łatwo zwrócić mój epigramat 
przeciw mnie i twierdzić, że moje zasady idą 
w parze z nędzą odziedziczoną po Ojcu, alem ja 
dużo pracował, dużom się uczył i wierzę w przy- 
szłość demokracji. 

Zarski. 
ypierałbym się z panem o wyraz, nie o rzecz 


samą, — Ale... 
Dobek. 


Pozwól pan! ciosy od przeciwników nie bolą 
tak. jak odstępstwo swoich. Jesteś pan szlachci- 
cem — masz herb, wieś, jesteś pan radzcą — 
możemy dyskutować, ale wątpię abyśmy się prze- 
konać mogli, stoimy na dwóch krańcach! Ale 
kiedy tacy ludzie jak Wiesowie, którzy iśćby po- 
winni na czele szeregów i nieść sztandar przed 
nimi, rzucają chorągiew do błota — wtedy ja 
biedny rekrut, ostatni z szeregu. mam prawo de- 
moralizować się i rzucać kamien potępienia na 
całą tę rodzinę. Niech zmarnieją! będzie to tylko 
słuszna kara za odstępstwo. 


nie z Złoczowem i ponieważ Złoczów postawił 
kandydaturę p. radcy dworu Sochora, przeto de- 
legat Brodów wniesie jutro na pismie do komi- 
tetu centralnego zapytanie, czy przystaje na tę 
kandydaturę, wraz z prośbą, aby na piśmie od- 
powiedź swą dać zechcial, Z kolei zabiera głos 
delegat Buczacza p. Stern i takie samo oświad- 
czenie składa w imieniu swego miasta, Ono także 
przyszło do przekonania, że w swym. własnym 
dobrze zrozumianym interesie musi solidarnie iść 
z krajem, więc zrywa z przeszłością i odtąd slu- 
chać będzie tylko decyzyj komitetu p ea 
Po tych przemówieniach wnosi p. Ech 
Brykczyński interpelację do komitetu ak: 
go, dlaczego tak spóźniona została akcja Psa 
cza? Kurja mniejszych posiadłości wymaga pracy 
długiej i mozolnej; zdaniem więć mówcy za mało 
jest już czasu do przeprowadzenia jej tak sumien- 
nie, aby rezultat był korzystnym. Przewodniczący 
odpowiada interpelantowi na to, że spóźnienia 
nie ma żadnego, bo komitet rozpoczął swą pracę 
natychmiast po ogloszeniu patentu cesarskiego, 
zamykającego dawną Radę państwa, a Tozpisują” 
cego nowe wybory. Rozesłał więc bezzwłocznie 
listy wzywające do zawiązywania komitetów )o- 
wiatowych i lokalnych, musiał zas oczywiście 
zostawić tym komitetom czas odpowiedni do za- 
wiązania się i wyboru delegatów. Przeznaczył 
im jednak w tym celu czas możliwie najkrótszy. 
Inaczej postąj ić komitet nie mógł, albowiem pra- 
wna jego działalność nie mogła rozpocząć się 
wcześniej, nim ogłoszony zostal patent eesarski, 
zamykający dawną Radę państwa. Od ogłoszenia 
tego patenta wchodził on w swoje prawa, a ra- 
czej zdobywał prawo do akeji. Przedtem Żadnego 
nie'miał i działalność jego, gdyby się pierwej 
rozpoczęła, nie byłaby legalną. . 
Po załatwieniu tego incident, przystąpiono 
do wyboru pięciu ezłonków komitetu. Wybrano 
pp. Brykczyńskiego, Koziebrodzkiego Władysława, 
Skałkowskiego, Jana Dobrzańskiego i Bolesława 
Smiałowskiego. 
Delegat z Podhajee, p. Borowski, wprowa- 
dził na stół sprawę regulaminu wyborczego i 
postawił wniosek wybrania komisji, któraby się 
tą sprawą zajęła. Większość delegatów przychy- 
liła się do tego zdania, sądząc zapewne, że przez 
zmniejszenie wpływu Koła sejmowego na komi- 
tet centralny, a natomiast przez powiększenie 
wpływu kół wyborczych. nie tylko nie pehnie 
akcji wyborczej na niebezpieczne tory ehwilo- 
wych prądów, lecz właśnie odda rzetelną usługę 
krajowi. My tego zdania stanowczo nie podzie- 
lamy; notujemy tu jednak tylko, że taka komi- 
sja została wybrana i składa się z 9 następują- 
cych członków : Jan Dobrzański, Tadeusz Skał- 
kowski, Otto Hausner, Piotr Gross, Borowski 
(wnioskodawca), Jerzy ks, Czartoryski, Euzebiusz 
Czerkawski, Stanisław Madejski i Tadeusz Ro- 
manowicz. Dużo kartek oddano białych. 
Nakoniec na wniosek Borowskiego (dele- 
gata z Podhajee) i Jana Dobrzańskiego uchwalił 
zjazd delegatów, że „potępia kandydatury nie- 
narodowe“. 
„ O godzinie 7. skończyło się posiedzenie 
zjazdn, poczem delegaci miejscy zebrali się na 
poufuą naradę. 


Od p. dra Ignacego Kamińskiego, bur- 
mistrza Stanisławowa, otrzymujemy pismo, w któ- 
rem uprasza nas o zaznaczenie, iż od 1 maja 
bawi we Lwowie, przeto nie bierze i nie mógł 
brać udziału w akeji wyborczej. Co się zaś ty- 
czy uwagi naszego stanislawowskiego korespon- 
denta o umyślnem pomijaniu dra Bilińskiego 
w sprawach obchodzących miasto, to p. bur- 
mistrz w piśmie swem nam donosi, że skoro 
podzielono urmję na armje terytorjalne i posta- 
nowiono rozmieścić pułki w okręgach poboro- 
wych, natenczas gmina stanisławowska oświad- 
ezyła gotowość wybudowania stalych koszar na 


Żarski. 
A któż zajmie ich miejsca? 


Dobek. 
Pierwszy lepszy! byle nie 
szlakiem zgniłej arystokracji. 


Żarski. 

Uczyłeś się pan powiadasz! zejdźże do źró- 
dłosłowa wyrazów ! eo to jest arystokracja to 
rząd najlepszych — demokracja rząd masy ciem- 
nej — czy tego pan pragniesz. 


Dobek. 


Nie grajmy na wyrazach panie radzco! na- 
zwa w historji inaczej wygląda! arystokracja? ta 
kasta uprzywilejowana — demokracja to równe 
prawo, równy obowiązek. Pierwsze, to ucisk; dru- 
gie to swoboda! chcę być wolnym. 


szedł utartym 


Żarski. 
Równość i wolność! oto dwa pojęcia, 
w imię których więcej nadużyć popełniono na 
świecie, niż cały feodalizm średnich wieków i 


tyrania wszystkich autokratów Luropy, 
Dobek. 
Nigdy tyle, ile w imię dziedziczności i 
przywileju. ; 
Żarski. 


Winszuję! urządzasz pan Łalanstery! Uto- 
pja, czy socjalizm? 

Dobek. 

Ani jedno, ani drugie! demokracja! wzno- 
wienie praw o zbytka i obowiązek pracy pod 
rygorem podatków. 

Żarski. 

No, więc nie zabierasz mi pan sukcesji 

po moim ojeu? 


Ludik MasłtowskEi 
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OD 


datu, jakkolwiek mniej od niego oszczędnych 
w robieniu obietnie. 
Korespondencje. 
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pomieszczenie pułku piechoty i przynależnego 
sztabn. Tymczasem wojskowość uznała, iż Sta- 
nisławów powinien oprócz tego zbudować jeszcze 
stałe koszary dla trzech bateryj artylerji. Oczy- 
wiście ten nowy ciężar był zanadto dotkliwym 
dla gminy, zmnszonej spłacać ratami przez lat 
dwadzieścia zaciągniętą w Banku krajowym po- 
żyezkę w kwocie 300 tysięcy. Aby się go po- 
zbyć, udał się Magistrat do posła Bilińskiego 
z prośbą, aby to wyrobił, iżby skarb wojskowy 
wystawił z funduszów własnych koszary dla ar- 
tylerji na gruncie, który w ilości sześciu mor- 
gów dostarczy mu gmina bezpłatnie. Poseł Bi- 
liński robił wszystko, co tylko było w jego mo- 
cy, nie żałował trudu i zachodu, wszelako nic 
nie wskórał. Wiadomo bowiem, że rzeczy woj- 
skowe należą do tej kategorji spraw państwa, 
na których stoi nadpis Noli me fangere. Byłoby 
więw lekkomyślna rze lub wręcz niesumienną 
winić dra bilińskiego, 14 na tem polu nie zdołał 
nczynić zadość żądaniu swych stanisławowskich 
wyborców. Co było w jego mocy, to zrobił, a co 
przekraczało jego siły, to tembardziej przekro- 
czyłoby siły innych amatorów poselskiego man- 


mn 


tzu 


Kraków dnia 10. maja. 


($) Dzisiaj o godzinie 5. wieczorem zbiera 
się w sali Towarzystwa Wzajemn. Ubezpieczeń 
zjazd delegatów komitetów przedwyborczych po- 
wiatowych z zachodniej części kraju na posie- 
dzenie w celu wyboru pięciu członków do cen- 
tralnego komitetu przedwyborczego. Nie wiem, 
czy będę w możności, przed odesłaniem tego 
listu podać wam rezultatu powyższego posiedze- 
dzenia ; przesłałbym go jednak w najgorszym 
razie jutro telegraficznie, obecnie zaś podaję na- 
zwiska delegatów oraz skład prezydjaum komi- 
tetów powiatowych podług ostatniego komuni- 
katu komitetu centralnego. Mianowicie: w po- 
wiecie krakowskim, komitet powiatowy składa- 
jący się z 12 obywateli wybrał przewodniczącym 
i delegatem na zjazd J. Ekse. Pawła Popiela, 
sekretarzem p. Franciszka Stefezyka. W powie- 
cie chrzanowskim, komitet powiatowy składa 
się z 30 obywateli, przewodniczącym i delegatem 
na zjazd wybrano p. btanisława  Osieckiego. 
W powiecie bialskim, komitet pow. złożony 
z 20 obywateli, wybrał przewodniczącym i swo- 
im delegatem na zjazd p. Stanisława Kluekiego, 
a zastępeą przewodniczącego p. Hermana Czecza. 
W powiecie żywieckim, komitet powiatowy 
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym 
i delegatem p. Antoniego Michałowskiego. W po- 
wiecie wadowiekim ukonstytnowany komitet 
wybrał przewodniczącym i delegatem p. Włady- 
sława Hallera. W powiecie myśleniekim ko- 
mitet złożony z l6 obywateli, wybrał przewo- 
dnieczącym i delegatem bar. Franciszka Lewar- 
towskiego. W powiecie wieliekim ukonstytu- 
owany komitet wybrał przewodniezącym barona 
Henryka Konopkę, zastępcą przewodniczącego ks. 
Augustyna Nowiekiego, a delegatem p. Marjana 
Dydyńskiego. W powiecie bocheńskim komi- 
tet ukonstytuowany pod przewodnictwem Ana- 
stazego Meisnera, wybrał delegatem na zjazd 
pana Konstantego Ramulta. W pow. brzeskim 
komitet powiatowy z 38 obywateli złożony, wy- 
brał przewodniczącym bar. Florjana Gostkow- 
skiego, delegatem br. Jana Stadniekiego. 

W powiecie pilznieńskim, komitet z 89 oby- 
wateli złożony, wybrał przewodniczącym ks. ka- 
nonika Jana Kolbuszewskiego, sekratarzem p. 
Władysława Fibicha, delegatem na zjazd p. Wa- 
lerego Brzozowskiego. W powiecie limanowskim, 


Dobek. 
Nie! Obciążam ją podatkiem i zmuszam 
sukcesora do pracy. 
Żarski. 
No, jesteś pan lepszy od innych, którzy 
mnie naprzykład gotowiby nos odciąć za to, że 
podobny do nosa moich przodków. 


Dobek. 

_ Panie radzeo! ja tylko żądałbym, abyście 
temi nosami sukcesyjnemi nie zagradzali drogi 
tym, którzy po ojeach swoich wzięli jako przy- 
mioty rasowe poczucie pracy i obowiązku. i 

Żarski. 

A szlachetność, a poświęcenie, a rycerskość | 
porównaj pan siebie i mnie! Jestem szlachcie, 
wierzą w część tego, czemu pan przeczysz! Pro- 
szony przez kobietę matkę nie z moję sfery, 
w imię uczuć czysto ludzkich, ja stary, przycho- 


dzę prosić pana... młodego — dawny dziedzic 
syna swojego karbowego — abyś mnie objaśnił 
i wskazał środki, które mogą ocalić ludzi z two- 
jego obozu, nie z mojego — od utraty majątku 
i dobrego imienia. — Ja proszę, pan mi odma- 
wiasz. Kto z nas ma słuszność. 

Dobek. 


Ja! Jestem buchalterem! płacą mi za pro- 
wadzenie ksiąg, a choć bez zalecenia, sądzę, że 
powinienem je utrzymać w tajemnicy. Wykony- 
wam mój obowiązek jestem w porządku. Gdybym 
wydał sekret ksiąg, nie mógłbym tu pozostać ani 


chwili dłużej, Dla kogo świecić w 
Arari? 50 mam poświęcić byt mój 


Żarski. 
Dla uczciwej sprawy. 


Dobek. 
Ze matka ograniczy dzieci, 


) 0 i ktore żle wy- 
chowała, a po jej śmierci znów z 


marnują to co 
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| komitet złożony z 28 obywateli wybrał przewo- 


dniczącyn p. Faustyna Zuka Skarszewskiego, 
zastępcą przewodniczącego ks. Jana Babicza, de- 
legatem p. Tadeusza Romera. W powiecie gry- 
bowskim, komitet złożony z 26 obywateli, wybrał 
przewodniczącym i delegatem na zjazd br. Ka- 
rola Branickiego. W powiecie nowotarskim, ko- 
mitet złożony z 30 obywateli wybrał przewodni- 
czącym p. Adam Uznańskiego, zastępcą przewo- 
dniezącego ks. dziekana Józefa Chwiętka, dele- 
gatem p. Stanisława Zawadzińskiego. W powiecie 
gorlickim ukonstytuował się komitet pod przewo- 
dnictwem p. Władysława Płockiego prezesa rady 
pow., leez jeszcze nie otrzymał komitet centralny 
wiadomości o wyborze delegata na zjazd. W po- 
wiecie jasielskim ukonstytuowany komitet wybrał 
przewodniczącym i delegatem p. Stanisława Ko- 
tarskiego, zastępcą przewodniczącego p. Juliusza 
Paszyńskiego. W powiecie łańcuckim ukonstytuo- 
wany komitet wybrał przewodniczącym i delega- 
tem p. Józefa Kellermana. W powiecie rzeszow- 
shiii komitet złożony z 24 obywateli, wybrał 
przewodniczącym p. Edwarda Jędrzejowicza a 
delegatem ks. Sroczyńskiego. W powiecie ropczy- 
cekim, komitet złożony 'z 18 obywateli wybrał 
przewodniczącym i delegatem p. Józefa Micha- 
łowskiego. W powiecie kolbuszowskim, komitet 
złożony z 40 obywateli, wybrał przewodniczący.n 
hr. Zdzisława Tyszkiewicza, a delegatem p. Ma- 
ksymiliana Zdulskiego. W powiecie mieleckim 
komitet złożony z 84 obywateli, wybrał przewo- 
dniczącym hr. Mieczysława Reya, a delegatem 
p. Mieczysława Artwińskiego. W powiecie tarno- 
brzeskim komitet złożony 4 26 obywateli, wybrał 
przewodniezącym hr. Jana Tarnowskiego, zastępcą 
przewodniczącego p. Henryka Dolańskiego, a de- 
legatem na zjazd br. Tadeusza Horocha. W po- 
wiecie dąbrowskim komitet złożony z 36 obywa- 
teli, wybrał przewodniczącym hr. Józefa Męciń- 
skiego a zastępeą przewodniczącego i delegatem 
na zjazd br. Jana Konopkę. 


Wiedeń 9 maja. 

(X) Biuletyny wyborcze donoszą: kłótnie, 
oskarżenia, obelgi, skandale. Wczoraj na przed- 
mieściu Landstrasse zaniosło się już na niezłą 
bijatykę. Sa to żniwa dla pism brukowych; ru- 
bryka polityczna, wyborcza agitacja, staje się kro- 
niką skandaliczną. W to imgraj; ze swojej stro- 
ny dolewają oliwy do ognia, mnożą plotki! tout 
comme chez nous, 

Bawi tu Marszałek dr. Zyblikiewiez, głównie 
w sprawach odnoszących się jeszcze do powodzi 
w Galicji. 

Półurzędowe źródła tutejsze milczą jeszcze 
ciągle o zjeździe trzech cesarzów, albo nawet 
zaprzeczają szcezegółom. Zapewne, że szczegóły 
nie są jeszcze omówione i nie będą wiadome aż 
w ostatniej chwili. Wymaga tego bezpieczeństwo 
cesarza rosyjskiego. Ze jednak zjazd jest posta- 
nowiony, tego ani z Berlina, ani z Petersburga 
nie zaprzeczają. 

Wiadomości Przeglądu © znaezeniu zmian 
w ogólnej sytuacji politycznej otrzymują ze wszy- 
stkich stron potwierdzenie. Wielce charaktery- 
stycznym jest dzisiejszy londyński komunikat 
Pol. Corresp.: „Lord Dufferin nalega depeszami 
na rząd angielski, żeby ze względu na potrzebę 
utrzymania uroku w Indjach nie ustępował dalej 
w sposób dotkliwie upokarzający wobec Rosji. 
Lojalność emira Afganistanu uważaną tu jest za 
coraz wątpliwszą. Toruje sobie drogę uznanie, że 
obrony Indyj nie da się inaczej zapewnić, tylko 
przez ufortyfikowanie przesmyków (défilés) w Afga- 
nistanie i powiększenie załóg angielskich w In- 
djach do 100,000 ludzi. Na tej podstawie rozwi- 
nie się dalej niewątpliwie przyszła polityka obro- 
ny Indyj.* 

Tak zwane przeszkody i pauzy w układach 
pokojowych, jakoby z powodu Heratu, nie mają 


OO 
im ocali ona, która sama ich pchnęła na tę drogę. 
Uprzedzam pana, że ja to mówię na wiatr A 


sam nie wiem jak stoją — bilansu nie robiłem 
a nie szukam w księgach tego, co mnie nie 
obchodzi. . 

Żarski. 


„ A gdyby też wieści były pewne, czyżbym 
się do pana udawał. Mówią różnie, choć większość 
twierdzi, że Wiesowie są zrujnowani za przyczyna 
swego dyrektora Friebego, który w dodatku chce 
ich wyrugować z fabryki, 


4 Dobek. 
Co, Friebe? i 
Źarski. 
„Uderzyło pana to nazwisko — nie sympa- 
tyzujesz pan z tym człowiekiem. 


Dobek. 


Zły i podstępny niemiec! Wypędza naszych 
robotników, a obsadza warsztaty swoimi, 
Żarski. 

„ No widzisz pan gdy nabędzie fabryki bę- 
dzie gorzej jeszcze! A jednak Wiese spolszczył 
w tutaj — wdowa jego, dzieci, to nasi, Polacy | 
Spieraliśmy się oštro — różnisz się pan w wielu 
pojęciach ze mną, ale czuję, że jest uczucie je- 
dno, grunt jeden, na którym oba spotkać sie mu- 
simy i podać sobie ręce — to patrjotyzm, Wine 
prawa narodowego broniąe Polaków przed Niem- 
cem pan powinieneś objaśnić panią Wiese prze- 
zemnie. To także obowiązek dla kraju. 


Dobek. 


Oto księgi. Dziś wieczorem w 


i ezmę uwolnie- 
nie z fabryki! Służę panu przepa r 


trujmy razem. 
KONIEC AKTU Igo. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Najpierw nie jest 


żadnego poważnego znaczenia. 
wcale rzeczą prawdopodobną, żeby Anglja żądala 
od Rosji jakichś zobowiązań na przyszłość;* są|z naturą pretensyj tego rodzaju, opartych na ty- 


to pogłoski nie licujące wcale za zwyczajami i 
ze ścisłością akcji dyplomatycznej. Idzie o wą- 
runki porozumienia, o granice. Gdyby następnie 
jedna strona warunki złamała, przestałyby one i 
drugą obowiązywać i wywiązałby się nowy spór. 
Ewentnalności nie mogą być przedmiotem stypu- 
lacyj, zwłaszeza ewentualności przypuszczające 
z góry złą wiarę jednej strony. Nadto nikt ni- 
gdy nie może przewidzieć, jaka foree majeure 
w przyszłości ten lub ów krok spowodować mo- 
że. Nierównie jest prawdopodobniejszem, że Ro- 
sja będzie proponować ustąpienie jej Heratu. 
w zamian zaś pozwoli Anglji fortyfikować owe 
przesmyki, w komunikacie Pol. Corr. wspomnia- 
ne. Że posiadanie Pendżehu znaczy dla Kosji 
już tyle prawie pod względem politycznym, co 
posiadanie Heratu, to także Vambery przyznaje. 
W drugim swym odczycie, mianym w Londynie, 
wykazywał on, że po zajęciu Pendżehu musi 
przyjść kolej na Herat, na Kandahar i na prze- 
smyk Bolan. k 

Nie ma rady dla Anglji. Trafnie powiada 
Pester Lloyd: „Uważając Afganistan jako kraj 
politycznie od Anglji zawisły, ma ona tylko wy- 
bór: albo utratę kraju i klęski militarne, albo 
utratę kraju bez klęsk militarnych.“ To ostatnie 
jest rozumniejsze, zwłaszcza, że granica Lessara 
ciągnie się górami, które się wlaśnie do forty- 
fikacyj nadają. Pnnkt ciężkości kwestji leży we- 
dług Pester Lloyda w tem: jeżeli Anglja zdoła 
zapewnić się co do Afganistanu — ża pomocą 
załóg, fortyfikacyj, pieniędzy, to w obec górzy- 
stości kraju i braku środków do prowiantowania 
armji, będzie dla Rosji niemożliwem wedrzeć 
się we wnętrze Indyj, a nawet dotrzeć do wła- 
ściwych granie indyjskich. Afganistan jest czę- 
ścią wyżyną bezwodną, częścią krajem poroz- 
dzieranym przez góry, 1,046.200 kw. m. prze- 
strzeni. Jest dwakroć większy od Austro-Węgier. 

Jeżeli więc nawet orzeł rosyjski zostanie na 
wałach Heratu zatknięty, to jeszcze Indje bez- 
pośrednio zagrożone nie będą. Z Heratu do 
Peszawaru móglby armją chyba Hannibal jaki 
przeprowadzić przez góry, bez żywności, wśród 
łupieżczych plemion. Rosja idąc etapami, może 
się i na to zdobyć — ale Anglji rzeczą jest nie 
dopuścić do tego, przez ubezpieczenie Afgani- 
stanu. s 

Obecnie nie jest Anglja pewną lojalności 
emira; niczbędnie staje się dla niej koniecznem, 
ubezpieczć się tam; żeby jej to dozwolonem Z0- 
stało, musi się w tej mierze porozumieć z Ro- 
sją; Rosja musi za to zażądać Heratu; ostate- 
cznie zaś bezpieczeństwo od Rosji w Azji będzie 
sobie Anglja musiała oknpywać ustępstwami na 
rzecz Rosji w Europie. W tej mierze Grrenzboten, 
pismo służące często celom ks. Bismarka, à pro- 
pos sporu o neutralność cieśnin dardanelskich, 
przynosi niespodziewane, zadziwające uwagi! 
„Mocarstwa związane tendencją utrzymania eu- 
ropejskiego pokoju, mogłyby przyjść do tego 
wniosku : ten stróż (Turcja) pokoju europejskie- 
go nad morzem Marmora nie daje gwarancj: 
trzeba innego urządzenia, któreby służyło na- 
szym celom; porozumiejmy się z Rosją — a to 
porozumienie mogłoby być poczatkiem końca pano- 
wania tureckiego w Europie“. Czy ma to być jaki 
przedwstępny ballon ď essai do zjazdu trzech 
cesarzów? 


Sprawy krajowe. 
Uchwałą z 23. października 1884 polecił 
Sejm Wydziałowi krajowemu zbadać i przedło- 
żyć sprawozdanie o wniosku p. Lasockiego 0 
zmianie trzeciego ustępu $. 64 ustawy gminnej. 
Paragraf ten określa odpowiedzialność członków 
Zwierzchności gminnej i delegatów za szkody 
wyrządzone gminie skutkiem zaniedbania lub 
nienależytego wykonania czynności urzędowych, 
a jego ustęp trzeci postanawia, że pretensje 
gminy z tego tytułu mają być poszukiwane zwy- 
kłą droga prawa. Owoż wniosek p. Lasockiego 
domaga się zastąpienia ustępu tego postanowie- 
niem, któreby orzeczenion: wyższych władz au- 
tonomiecznych o pretensjach gminy do członków 
Zwierzchności gminnej i delegatów zapewniło 
wykonanie w drodze administracyjnej. 

Sprawa ta już była raz (r. 1878) przedmio- 
tem obrad Sejmu, ale uchwalona wówczas usta- 
wa nie uzyskała sankcji z tego powodu, że zda- 
niem rządu można wprawdzie w drodze zmiany 
ustawy gminnej, przyznać judykaturę w sprawach 
własnego zakresu władzom autonomicznym, zaś 
poruczonego — rządowym, jednak judykatnra ta 
nie może być ostateczną i wykluczać drogi sądo- 
wej; zwłaszcza że wyłączenie spraw, o których 
mowa w $. 64 z pod jndykatury cywilno-prawnej 
mogłoby być przeprowadzone jedynie w drodze 
ustawodawstwa państwowego. 

Uwoż naszem zdaniem nie może być żadnej 
wątpliwości eo do kompotencji ustawodawstwa 
krajowego w tym przedmiocie, gdyż odpowie- 
dzialność członków zwierzehności gminnej oce- 
nioną być może tylko według postanowień prawa 


publicznego. Ztąd też postanowienie ustępu 
3. $. 64., obowiąznjące dotąd, stoi w sprzeczności 


tule prawa publicznego. Sady powołane są bo- 
wiem do rozstrzygania sporów jedynie ze stosun- 
ków prawa prywatnego wynikłych, mianowicie 
miedzy innemi z niedopełnienia lub z nienależy- 
tego dopełnienia umowy. Trudno zaś wymagać 
od sędziego cywilnego, aby orzekł, n. p. czy 


‘w danym wypadku byla podstawa do zarządzenia 
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pewnych robót, hez upoważnienia Rady gminnej, 
tudzież, czy wydatki w tych celach łożone nale- 
ży uznać, i t. p. 

Podobne postanowienie, jakie się znajduje 
w S. 64. galicyjskiej ustawy, zawiera tylko usta- 
wa gminna czeska, w żadnym zaś innym kraju 
koronnym nie przyznano sądom cywilnym judy- 
katury w tym względzie. 

Skoro u nas mogła ustawa krajowa co do 
judykatury ustanowić wyjątkowe postanowienie 
niezgodne z cechą, prawa publicznego, niepo- 
dobna odmawiać ustawodawstwu krajowemu upo- 
ważnienia do uchylenia wyjątku, przez się posta- 
nowionegu. 

Powody przytoczone przez p. Lasockiego 
przy uzasadnieniu wniosku, a po części i powody 
komisji administracyjnej wypowiedziane w spra- 
wozdanin o tym wniosku wykazują, jak ważną 
bylaby projektowana zmiana dla gmin pod wzglę- 
dem ustalenia prawidłowej gospodarki i dla wyż- 
szych władz autonomicznych pod względem sku- 
teczności nadzoru nad gminami. 

Obecnie poprzestawać musi Wydział powia- 
towy i krajowy na uznaniu. że gminie należy się 
zwrot od czlouka 4wierzchności gminnej. nie 
mając jednak środku do zmuszenia tego członka. 
aby gminie szkodę wynagrodził, odsyłać ją musi 
do kosztownej, rozwlekłej i ezęsto wątpliwej dro- 
gi prawa, od czego gmina częstokroć się uchyla, 
choć jej majątek zostal uszezuplonym. 

Z tych tedy powodów, jak się dowiadujemy, 
przedłoży Wydział krajowy Sejmowi projekt usta- 
wy z nowellą do $. 57. i 64, ustawy gminnej. 


me A : 
SYTUACJA POLITYCZNA W AUSTRII, 
VIII. 

Sądzę, że ktokolwiek bez uprzedzenia czy- 
tał poprzednie uwagi, przyzna, że są one pisane 
nie ze stanowiska jakiegoś stronnictwa, ale ze 
stanowiska kruju, jako takiego, a zarazem, ze 
względem na ten dany fakt, że Galicja nie jest 
wyspą, ani samodzielnem państwem, ule częścią 
państwa. Najprostszy rozum polityczny wskazuje, 
że część ta i naród ten kraj zamieszkujący nie 
może całości, t. j. państwa do siebie naginać, nie 
może nad państwem przewodzić, jak to przez 
długie czasy czyniła niemiecka część państwa. 
ale że kraj ten musi się do państwa stosować. 
To samo odnosi się i doinnych klubów prawicy, 
o ile są z sobą zgodne i nadal sojusz utrzymają, 
o ile przewagę głosów w ustawodawstwie uzy- 
skają, o tyle będą i na przyszłość z danej i obo- 
wiąznjącej konstytucji czerpać siły i możność 
obrony przed nieprzyjaciołmi oraz możność har- 
monijnego godzenia interesów państwa z intere- 
sami każdego poszczególnego krajn. Jeżeli dwa 
te zadania juź w dotyehczusowym parlamencie 
mogły być podejmowane ze skutkiem, jeżeli za- 
raz pierwsze lata teraźniejszego systemu błogie 


przyniosły owoce — o czem jeszcze bliżej pomó- 
wimy — to zawdzięczyć to należy, nie uwlacza- 


jąc wcale pracy i usilności żadnego z klubów 
prawicy, w pierwszym jednak rzędzie koronie i 
rządowi. 

Bez wpływu. woli i działalności tych ezyn- 
ników usiłowania parlamentarne byłyby jeszcze 
tak trudnemi, że skutek bodaj jaki taki, bylby 
więcej niż wątpliwym. Jeżeli bowiem przyjrzymy 
się liczebnemu stosunkowi sił i obozów w parla- 
mencie dotychczasowym. to każdego, który tych 
liczb jeszcze nigdy nie miał przed oczami, ogar- 
nie zdnmienie i musi wykrzyknąć: jakto? więc 
w takich warunkach, przecież tak się trzymali i 
mogli nie jedno odnieść zwycięztwo? Jakto? więc 
wobec takich warunków, które pozwalają zale- 
dwo dopiero torować pierwsze drogi przyszłości, 
jeszcze może ktoś zarzucać, że walka była dare- 
mną, że kadencja parlamentarna była jałową? 
Pytanie to mnsi każdy postawić, kto rozważy co 
następuje : 

Izha niższa składa się z posłów 353; do 
większości absolntnej potrzeba zatem głosów 177. 
Prawica złożona z czterech grup: Koło polskie, 
klub czeski, klub Hohenwarta i klub Liechten- 
stein-Lienbacher miała razem głosów 173, więc 
nawet do absolutnej większości brakowało jej 4 
głosy. A więć tu prawica. ta większość, o której 
tyle się mówi, od której niektórzy żądają poli- 
tyki aut aut, żeby szła przebojem itp., ta pra- 
wica, pomijając nawet, że między sobą niespoj- 
na — nie była nawet większościa! Nie jestże 
to fakt, ktory nawet ślepemu oczy powinien 
otworzyć! 

Nie mając zatem większości, należało mimo 
to państwo od razu przekształcić, należało np. 
dekretować regulacją rzek w Galicji, kiedy na- 
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i wet po prawicy były głosy przeciwne? Tak jest, 


jemi tylko głosami, bez pomocy rządu, nie zdzia- 
łać nie byla w stanie i nicby też bez tej pomocy 
nie była zdziałała. Miała ona wielkie znaczenie 
tylko przez to, że także i opozycja nie miała 
większości, ale głównie przez poparcie rządu. 

Opozycja zjednoczonu miala głosów 146; 
prawica zatem miała od opozycji głosów więcej 
27 — ale po za temi 173 i 146 głosami pozo- 
stało jeszeze 34. Z tych 20 przypada na klub 
Coroniniego, a 14 dzikich. Dopiero z pomocą 
kilkunastu głosów z pomiędzy tych 34 mogła 
prawica miewać przy głosowaniu większość, i 
nazywało się to, że większość autonomiezna zwy- 
cięża, a to nie prawda. Zwyciężał kierunek au- 
tonomiczny, zwyciężał system rządowy, zwyciężał 
rząd, bo tylko rząd zdołał czasami, nie zawsze 
pozyskać potrzebne dopełnianie głosów z po- 
między owych 24 nie należących ani do prawicy, 
ani do opozycji. Ile razy jednak rząd i rząd 
jedynie nie zdołał tych kilka niczbędnych głosów 
pozyskać, to prawica Żadnej rady znaleźć nie 


mogła. 
A od tej prawicy niektórzy żądali i żądają — 
są jeszcze tacy — Żeby rządowi i państwu dy- 


ktowała prawa. A wszakżeż i rząd, jak widzimy, 
miał ręce skrępowane. I kiedy rząd z rozkazu 
cesarza wszelkieh dokładm starań, żeby np. usta- 
wę o regulacji rzek galicyjskich przeprowadzić, 
to prawica przepotężna, to Koło polskie, to mimo 
usilności klubu czeskiego. cała prawica nie byla 
w stanie dostarczyć rządowi ilości głosów potrze- 
bnej do tego, ażeby się stało zadość żyezłiwoświ 
cesarza dla Galicji. 

A potem nazywa się to w pewnych pismach 
brakiem dobrej woli ze strony rządu, brakiem 
energji ze strony Koła polskiego; podezas gdy 
jest to tylko następstwem faktycznego stanu rze- 
czy, a mianowicie tego: że lubo rząd i prawica 
parlamenta reprezentowała znaczną większość 
ludności wszystkich krajów, lubo dążenia ieh 
mają na celu odrodzenie państwa przez odpowie- 
dnie przeobrażenie jego wewnętrznego ustroju, i 
dlatego cieszą się poparciem i opieką korony — 
jednak w parlamencie dotąd nie zdołały zdobyć 
sobie takiego stanowiska, takiej przewagi licze- 
bnej i takiej solidarnej spójności, ażeby działal- 
ność ustawodawcza opanować mogły. 

Bez parlamentu zaś, « raczej wbrew parla- 
mentowi nie się przecież dziać nie może; zama- 
chu stann zapewne największy malkontent dora- 
dzać nie zechce. 

W parlamencie więc tylko tyle można było 
zdziałać, to przeprowadzić, dla czego rząd nie- 
zmiernym dowcipem i kunsztem, cierpliwością i 
wytrwałością potrzebną ilość głosów pozyskać 
zdołał, Po za parlamentem zaś tylko to można 
było nzyskać, eo rząd, z woli cesarza, drogą ad- 
ministracyjna, nie zważając na krańcowy opór 
opozycji, mógł się już odważyć zaprowadzić lub 
reformować, zawsze w granicach istniejących 
ustaw. Zrozumie teraz każdy, że jeżeli się Coś 
uzyskało, jeżeli państwo i kraje odradzają się, 
jest to zasługą prawie wyłącznie rządu. To jest 
faktem. 

Owoce, rezultaty z dwóch tych źródeł, a 
w warunkach tak trudnych, są stosunkowo nad- 
zwyczaj obfite. A jeżeli są tacy i u nas. co ich 
ocenić nie cheą lub nie umieją, to za to nieprzy- 
jaciełe, eentraliści nieprzejednani umieją je wy- 
liczać i wypominać, Pouczająca to rzecz przypo- 
mnieć, co się uzyskało i porównać, co o tem mówią 
nieprzyjaciele, 


Dugi państw europejskich, 


Długi państwowe Francji wynoszą frauków 
27,504,223,600 (332 złr. 351), et. na głowę), na 
których oprocentowanie i amortyzację potrzeba 
rocznie 1,094,066,700 franków (13 złr. 23 ct. na 
głowę). 

Anglja ma długów 746,424.,000 funtów szt. 
(260 złr. 471/ ct. na głowę), procenta wynoszą 
29,436.700 funtów szterlingów (10 złr. 27 et. na 
głowę). 

Austrja ma długów 3,809,713,700 zlr. (178 
złr. 2 et. na głowę), procenta wynoszą 121,395,100 
złr. (5 złr. 60 et. na głowę). 

Włochy mają długów 11,642,385,400 lirów 
(197 złr. 72 ct. na głowę), procenta wynoszą lir. 
551,051,500 (8 zł. 34'/, ct. na głowę). 

Rosja ma długów państwowych 4,332,600,000 
rnbli (na głowę 59 złr. 90 ct... Procent od tych 
długów wynosi rubli 206,021,200 (na głowe 2 zl. 
561/3 Ct.). 

Długi państwowe Pras wynosza marek 
5.428,902.000 (121 złr. 6tj et. na głowę). na 
oprocentowanie tych sum potrzeba 225,054.000 
marek (na głowę 5 złr. 2 ct.) 

Dochodów mają nie liczac podatków stałych 
ani niestałych : 

Francja 639,819.000 fr, netto 455,016,500 
franków. 

Anglja 14.526.900 ft. szt., netto 7,591,300 
fantów szterl. 

Austrja 101,588,000 złr. netto 49 miljonów 
100 złr. 
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KAPITAN FRACASSE. 


POWIEŚĆ 
Teofila Gautier. 


ttómaczył Władysław Bogusławski. 


(Ciąg dalszy). 


Ile razy zdawało mu się, że nikt na niego 
nie patrzy, pocierał sobie ręką plecy i ramiona; 
były to wprawdzie poruszenia nieznaczne, mogą- 
ce nie zwrócić uwagi innych aktorów, ale nie 
uszły inkwizytorskiego oka Scapiua. zawsze czy- 
hającego na niepowodzenia Leandra, którego 
chełpliwości szezególniej nie mógł znosić. 

Zdarzyło się, że koło wozu uderzyło o spo- 
ry kamień na drodze, a galant wydał mimowoli 
jęk bólu. Korzystając ze sposobności, Seapin roz- 
począł rozmowę w tonie udanego współczneia. 

— Mój biedny Leandrze, co tak stękasz i la- 
mentujesz? Zdajesz się znużony jak rycerz Smę- 
tnego Oblicza, kiedy na wzór Amadisa odbył na- 
go nocna jazdę w górach Sierra-Morena; można- 
hy mniemać, żeś spał na łóżku wysłanem nie 
miękkiemi materacami i poduszkami. ale kijami 
na krzyż złożonemi, tak masz minę zmęczoną, 
cerę chorowitą i oczy podkrażone, Z tego wszy- 
stkiego pokazuje się, że imci Morfeusz nie odwie- 
dził cię tej nocy. 

— Może Morfeusz został w swojej jaskini, ale 
mały bożek Kupido jest włóczęga niepotrzebu- 
jacym latarni, żeby trafić do drawi w korytarzu 
— odparł Leander, spodziewając się odwrócić 
podejrzenie swego wroga Scapina,. 


a= ZZ ZZ O, Z O ZP Z A c PE E > SL 2 R. R O || >< eo LNS<<LLbLbv<VQSaaocc OCL) LĄ - A, OOO SLL 


— Jestem tylko lokajem z komedji i nie mam 
doświadczenia w sprawach milośnych. Nigdy nie 
rozmawiałem z pięknemi damami; ale tylko wiem, 
że wedle poetów i pisarzów komponujących opo- 
wieści, bożek Kupido, chcące kogo ranić, używa 
strzał, a samym łukiem nikogo nie okłada. 

— (o chcesz przez to powiedzieć — przerwał 
z pośpiechem Lexuder, zaniepokojony obrotem, 
jaki nadawały rozmowie te subtelności i wywody 
mitologiczne. 

— Nie; tylko że masz tu na szyi, trochę po 
nad obojezykiem ukrytą pod chnstką czarną prę- 
gę, która jutro będzie niebieską. pojutrze zieloną, 
a potem żóltą, dopóki nie zniknie. Ta pręga wy- 
daje mi się djablo podobną do cyfry autentycznej, 
podpisanej kijem na cielęcej skórze, czy też na 
pergaminie, jeżeli wolisz to wyrazenie. 

— To pewno jakaś zmarła piękność — odparł 
Leander blednąc i czerwieniąć się na przemian— 
zakochana we mnie za życia, pocałowała mnie 
we Śnie. Pocałunki umarłych zostawiając na cie- 
le, jak wiadomo, znaki skaleczeń, które po prze- 
budzeniu podziwiać tylko trzeba. 

— Ta piękność nieżyjąca i fantastyczna w sa- 
mą porę się zjawiła — odpowiedział Scapin — 
bo ja byłbym przysiągł, że drewniane wargi wy- 
cisneły ten potężny pocałunek. 

— Lichy żartownisiu, marny fabrykancie drwi- 
nek — rzekł Leander — gwałcisz moje skrom- 
ność. Kładę wstydliwie na rachunek nmarłych 
to, o co miałyby prawo upomnieć się żyjące. 
Jakkolwiek podujesz się za nieuka i gbura, mu- 
siałeś przecież słyszeć o ślicznych znaczkach, 
plamkach, o śladach ząbków, które pozostają 
trwałą pamiątką miłośnych pomiędzy kochankami 
uciech. 

— „Memorem dente notam“ — przerwał Pe- 
dant, uszezęśliwiony, że może zacytować Ho- 
racego. 


pin — i poparte dostateeznemi powagami. Tylko 
że znak tak jest dlugi, że owa piękność nocna, 
umarła ezy żywa, mustała mieć w ustach ten je- 
dyny zab, którego to Forkyady pożyczały sobie 
kolejno. 

Leander doprowadzony do wściekłości, chciał 
rzucić się na Ścapina z kulakami, ale ból po 
bastonadzie odezwał mu się tak silnie w bokach 
poodbijanych i w plecach posiniaczonych w pręgi 
jak n zebry, że usiadł i zemstę do lepszych eza- 
sów odłożył. 

Tyran i Pedant przyzwyczajeni do tych 
kłótni, które ich bawiły, wdali się w to i przy- 
wrócili zgodę. 

Scapin przyrzekł unikać wszelkich do tego 
zajścia alluzyj i nie nżywać w mowie drzewa 
pod żaduą formą. 

— Nie wspomnę nigdy o klocach, o drzewie 
masztowem — nawet o łóżku drewnianem. 

Podczas tej ciekawej zwady, wóz toczył się 
ciągłe i dojechał do rozdroża. Grnby krzyż dre- 
wniany, pęknięty pod działaniem słońca i desz- 
czu, sterczii n zbiegu czterech dróg na wzgó- 
rzu zarośnictem trawą, podtrzymując figurę Chry- 
stusa, którego jedna ręka oddzieliła się od ciała 
i wisiała posępnie na zardzewiałym gwoździu. 

Grupa złożona z dwóch ludzi i trzech mu- 
łów zatrzymała się na rozstaju i zdawała się 
oczekiwać na kogoś, kto miał tędy przejeżdżać. 

Jeden muł, jak gdyby zniecierpliwiony bez- 
czynnością, potrząsał łbem przystrojonym różno- 
barwnemi kwastami i gałkami, brząkając przy- 
tem dzwonkami. Jakkolwiek oczy zwierzęcia za- 
słonięte haftowanemi ze skóry klapkami, nie mo- 
gły widzieć ani ua prawo, ani na lewo, odczały 
przecież zbliżanie się wózka, a kołysanie długich 
uszów świadczyło o niespokojnej ciekawości muła, 
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— Wyjaśnienie jest zasadnem — odparł Śca- | 


Włochy 248,420.400 lir. netto 188 miljonów 


prawica, suma przez się, swojemi siłami, swo- | 834.900 lir. 


Rosja 208,287.800 rubli, netto 152,656.400 
rubli. 

Prusy 918,418.600 marek, netto 407,181.600 
marek. 

Suma procentów 
chody: 

We Francji o 454,243.600 franków (5 
49 et. na głowę). 

W Anglji o 14 909.800 ft. szterl. (5 
25 ct. na głowę). 

W Austrji o 19,857.100 zdr. 
głowę). 

We Włoszech o 302,651.100 lirów (5 
13:/, ct. na głowę). 

W Rosji o 23,374.000 rubli. 

W Prusiech wynoszą dochody netto o ma- 
rek 186.126.700 więcej, niż potrzeba na oprocen- 
towanie długów. 

Dochody z podatków stalych i niestałych 
wynoszą: we Francji 2.648,748.000 franków; na 
głowę 31 złr. 95 ct. — W Anglji 72,676.300 fnt. 
szterl.; na głowę 25 złr. 48 cnt. — W Austeji 
370,826.600 złr.; na głowę 17 złr. 11 ct. — We 
Włoszech 1,101,400.600 lirów; na głowę 18 złr. 
57 ct. — W Rosji 578,022.000 rubli; na głowę 
7 złr. 983 et. — W Prnsiech 294,910.400 marek; 
na głowę 6 złr. 52 et. Prócz tego płaca Prusy 
podatek na Rzeszę, wynoszący około 7 złr. 30 et. 
na głowę. 


przewyższa przeto 
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MAŁY FELJETON. 


MANIACTWO FOETYCKIE. 


Zapewne nieraz myślałaś nad tem, nadobna 
czytelniczko, w jaki sposób powstają „wiersze“, 
owe płody „natchnienia“, co to prześladują każ- 
dego redaktora i wydawcę, a zwykle wciskają się 
także w zaciszną przestrzeń salonu celem wy- 
próbowania cierpliwości słuchaczy. 

Prawdziwa poezja rodzi się bezwiednie, ale 
„wiersze“ powstają najczęściej równie mozolnie, 
jak każdy inny produkt rzemiosła. l 

Oto pan X. postanawia zostać „poetą“. Nąci 
go ten tytuł i siłą-mocą chee nabyć sobie do 
niego prawa. 

Zaczyna więe czytać poetyczne utwory, 
a nabiwszy niemi głowę, siada pewnego pięknego 
wieczora do biurka. 

Tacy panowie X. wiedzą zwykle o poezji 
tyle, iż zasadza się ona na... rymach i rytmie. 

Piękne pojęcie! Nie prawdaż ? 

Ale nie tu miejsce spierać się o zasady ; 
pozostańmy w roli obserwatora. 

Spojrzyj pani: głowa oparta na lewej dło- 
ni, (w prawej tkwi pióro), wzrok w dal puszczony 
„bezwiednie*, na ustach uśmiech zadowolnienia, 
lub przymns powagi, — oto obraz pana X. 
„w chwili natchnienia*. 

Ta chwila jest właściwie „chwilą wyścigów" 
za... rymami. Łowy trwają niedługo. Na papierze 
czernieją już słowa : 

kochany 
rany 
połowa 
chowa 

Więc szemat czworowierszu gotów. Chodzi 
tylko o wypełnienie ramek. Myśl pana X. z lu- 
bością się im przypatruje, bb rymy te „silne“: 
czasownik „ożeniony* z rzeczownikiem jest u pa- 
nów „rymarzy* w wielkiem poważaniu. 

Myśl błąka się teraz po eterycznych prze- 
strzeniach, aby uchwycić jakiś „sens“, bo (co 
za głupia rzecz!) rymy, choćby najpiękniejsze 
nie wystarczają. 

Po dobrej chwili dumania pióro zostaje 
znowu w ruch wprawione i o to pierwszy dwu- 
wiersz wypływa w całej okazałości na papier: 

Kto tak szczerze jest kochany, 

Choćby los mu zadał rany, 

Cóż dalej? „Choćby!* fatalne słówko, wy- 
maga uzupełnienia myśli rozpoczętej, a tymeza- 
sem do wyrazu „połowy* twórczy umysł pana X. 
nie umie na razie nic ni przyszyć ni przyłatać. 

Ale, poezja — to macocha! 
Trzeba zacząć da capo! 

Kto tak szczerze jest kochany, 

Choćby los mu zadał rany... 

Połowa!? Jakże tu wsadzić ów wyraz? Nie, 
nie podobna! Więe może inny? 

Pan X. umie czasem zabawić się w Ale- 
ksandra wielkiego i rozeiąć gordyjski węzeł ry- 
mów, kiedy ich nie umie rozwiązać. 

Zamiast „polowa“ niech będzie „słowa“ ? 
Him, hm! Probujmy ! 

Kto tak szczerze jest kochany, 
Choćby los mu zadał rany, 
On przeznaczeń srogie słowa... 

Tu pann X przychodzi na myśl dowcip 
wspaniały. Wiersz wprawdzie miał być nacecho- 
wany liryzmem, ale wyraz „chowa“ zmienia po- 
stać rzeczy i 4 melancolico wytworzy luhe scher- 
2080... 


którego odwinięte wargi ustawicznie zęby od- 
słaniały. - 

Bydlę strzyże uszami i pokazuje dziąsła — 
rzekł jeden z ludzi wóz nie musi być daleko. 

Istotnie, ekwipaż aktorów dojeżdżał do roz- 
droża. 

Zerbina siedząca na przodzie wozu, rzuciła 
szybko okiem na grupę ludzi i zwierząt i nie 
wydała się bynajmniej zdziwioną. 

— Ależ śliczne wierzchowce! —— rzekł Tyran. 
— Na takich hiszpańskich mułuch można zro- 
bić dziennie piętnaście, ba! nawet dwadzieścia 
mil. Gdybyśmy tak byli wyekwipowani, jużbyśmy 
dojeżdżali do Paryża. Ale na kogoż u djabła 
czekają? To zapewne jakiś wielki pan jedzie 
rozstawnermi. 

— Nie — zauważyła ocehmistrzyni — muł 
osiodłany jak dla kobiety — pełno na nim po- 
duszek i kołder. 

— To chyba przygotowuje się jakieś porwanie 
— rzekł Tyran — bo służba w szarej liberji ma 
minę tajemnicą. 

— Może — rzekła 
uśmiechem, 

— Czyżby dama miała znajdować się między 
nami? — rzekł Scapin — jeden z koniuszych 
zmierza do naszego wozu, jak gdyby chciał par- 
lamentować, zanim użyje przemocy. 

— O! tego nie będzie potrzeba — dodała Se- 
rafina, rzncując ua subretką pogardliwem spoj- 
rzeniem, które Zerbina zniosła ze spokojną bez- 
czelnością — nie brak dobrych chęci, które sa- 
me się rzucają w objęcia gwałtowników, 

— Nie każdy może być porwanym, komu się 


Zerbina z dziwacznym 


to marzy — odparła subretka — chęć niewy- 
starcza — trzeba się podobać. 


W ciągu tej rozmowy, giermek dawszy 
znak wożnicy, żeby zatrzymał konie, zapytał, 
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Kto tak szczerze jest kochany, 
Choćby los mu zadał rany, 
On przeznaczeń srogie słowa 
Do... kieszeni cicho schowa. 


Czy nie jest to pyszne? Wprawdzie złośliwi 
Zoile zarzucićby mogli, iż wyrażenie „przeznaczeni 
srogie słowa schowa“ są za śmiałą hiperbolą, bo 
słów schować nie można, ale pan X. wyższym 
czuje się po nad podobne zarzuty. 


Czy mamy przedstawiać całą okropność 
dalszych jego trudów? Nadmienimy tylko, że 
brulion (oczywiście noszący na sobie mnóstwo 
przekreśleń), jest kroplami potu tak obficie zla 
ny, iż nawet z największym wysiłkiem trudno 
byłoby następne zwrotki znakomitego talentu 
odczytać. 

Żywimy jednak niepłonną nadzieję, iż ud 
kość, a więc i ty nadobna ezytelniezko, nie stra 
ci, skoro genialna piosnka pozostanie nadal w ta i 
jemnym zmroku zapomnienia. 

Treść rosła tam dodatkowo, przyciąguna za. 
pomocą rymów, jak żelazo magnesem, aż w końcu. 
powstała całość trudna do określenia, a więe i 
do zatytułowania. | 

Więc biedny pan X. musi jeszeze nad na- 
pisem nałamać sobie dobrze głowę, aż wreszcie > 
i tę trudność pokonawszy, z rozczuleniem prze-| 
gląda swój utwor i wyobraża już sobie, jak pię > 
knie byłoby mu do twarzy z laurowym wieńcem: 
u skroni, s 

Ale ludzkość jest niewdzięczna, a o laury 
tak trudno ! 

Jeszcze sroższe męki w chwili tworzenia) 
przechodzi pan Y. Ten bowiem wieczną walkę 
prowadzi z rytmem. Biedak nawel palce wzywa. 
w pomoce do rachuby, ale i to nie wiele pomaga. 
Jakie to śliczne rzeczy np. „odnowi“ i „posłowi!* ` 
Pan Y. już nawet treść znalazł do nich, ale na 
nieszczęście sylaby nie cheą się zgodzić, [ 


Niech się sere naszych związek odnowi, 
Zaufaj, o luba, miłości posłowi, 


I biedzi i mozoli się, a wszystko nadare” 
mnie. Wyrzuca już „o“ w drugim wierszu, choć 
do „o“ ma pan Y. nie bezpodstawną predylekcję; 
ale i bez „o“ rytm chromieje. Gdyby się to na 
co zdało, gotów byłby nawet zgłoskę „za* w wy- 
razie „zaufaj“ wykreślić, gotów byłby wszystko 
uczynić, byle rytm wygładzić. Czy mu się to 
w końcu ndaje? 

Czasami. a wtedy radości jego nie masź 
końca. Ale losy bywają okrutne i nie często 
zdarza się pociecha... | 

W rzędzie maniaków poetyeznych najprzed- 
niejsze miejsce zajmuje niezawodnie pan Z. 
Jestto wieszcz-artysta, który wiersze, po prostu 
mówiąc rysuje, 

Kiedyś te chcąc odwiedzić dzielnego męża, 
a niezastawszy go w domu, spostrzegłem na 
stole kawałek papieru z następującym tajemni- 
czym napisem: 
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W pierwszej chwili sadziłem, Że jest to. 
może jakieś pismo runiczne, ale później przyszło 
mi na myśl, iż w ten sposób oznacza się grafi- 
cznie rozkład rytmu i rymu. 

Jakoż trafnie rozwiązałem zagadkę. r 

Rewizytując mnie nazajutrz, Z. znalazł spo- 
sobność pochwalenia się swoim geniuszem. 1 

— Napisałem, rzekł, cudowny wierszyk. Nie 
myśl, że go przeceniam. (o za forma, co za for- 
ma! Pozwolisz: przeczytam? 

Było to pytanie czysto retoryczne, gdyż nie | 
czekające na odpowiedź, zaczął deklamować: 

Kiedy nocy cienie ponure 

Tam na n} bie 
Wzniosą u Mie, | 
Ja wnet ciskam spojrzenie w górę | 
I tak w ciszy, sam, zadumany, 
Mierzę straszne orkany, 
Co mi ból wioną 


W łono. 


Więc istotnie ściśle zastosował się do sze- 
matu! Ale co to pracy musiało kosztować! 

Te trzy rodzaje to tylko najgłówniejsze 
typy. Każdy z nich ma mnóstwo odcieni. Ileż 
to wszędzie napotka się kuźni, w których ko- 
wadło ułomnej myśli chce coś wykuć z rozpalo= 
nego żelaza chorobliwej ambicji! 

O Apollo! jeśli to twoja dziatwa, miej li- ` 
tość nad nami i zabierz ją w słoneczne kraje, 
gdzie ciągle wzlatują te karliki, niby ćmy do 
świecy. Jest baśń, że lutnią twoję zrobiłeś bożku 
poezji ze żółwiej skorupy; ależ ci maniacy po- 
etyczni nawet i na żółwiów nie wyglądają. To 
chyba... żaby, w tem tylko od owych płazów 
różni, iż żaba ma zieleń na skórze, a oni... 
w głowie. Ac. 


"e 


trzymając beret w ręku, czy w wozie nie ma 
panny Zerbiny? | 

Zerbina, zwinna jak żmijka, wychyliła cie- 
mną główkę z pod daszka i sama odpowiedziała 
na zapytanie, poczem wyskoczyła na ziemię. | 

— Jestem na rozkazy pani — rzekł giermek 
grzecznie I z uszanowaniem. 

Subretka nastroszyła spodnice, pociągnęła 
palcem około stanika jakby dla dania piersiom 
więcej swobody, i obracając się do aktorów, wy- 
paliła im śmiało taką mówkę: 

— Kochani towarzysze, darujcie mi, że was 
w ten sposób opuszczam. Ale czasami sposobność 
tak w samą porę pozwala się złapać za kosmyk 
włosów, że byłoby głupstwem nie uchwycić się 
jej obnrącz, bo kto ją raz puści, do tego nie 


wraca. Twarz Fortuny dotychczas dla mnie 
kwaśna i zadąsana, uśmiecha mi się w tej 
chwili. Korzystam z jej dobrej, choć za- 


pewne przemijającej woli. Jako skromna sub- 
retka, mogłam myśleć tylko o Maskaryllach i 
Seapinach. Lokaje tylko nmizgali się do mnie. 
a panowie romansowali z Lneyndami, Leonora- 
mi i Izabellami; kiedy niekiedy zaledwie raczyli 
w przejściu wziąć pocałunek, wsuwajae pół lu- 
dwika do kieszonki w fartuszku. Znalazł się 
wreszcie śmiertelnik z lepszym gustem, który 
sobie pomyślał, że po za teatrem subretka tyle ` 
warta co pani, a ponieważ role Zerbiny nie wy- 
magaja zbyt surowej cnoty, uznałam, że nie na- 
leży do rozpaczy doprowadzać galanta, wielce 
moim odjazdem zasmuconego. Więc dajcie mi za* 
brać rzeczy z wozu i przyjmijcie moje pożegna- 
nie. Spotkamy się prędzej czy później w Paryżu, 
bo jestem w duszy aktorką i nie byłam nigdy 

długo niewierną teatrowi. | 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


TEATR. 


(Występy Ładnowskiego — Otello.) 


Mówią o Ładnowskim, że jest „niezapomnia- 
nym“. I slusznie, Najświetniejszy okres rozwoju 
tego pięknego talentn przypada na najlepsze lata 
teatru naszego w ostatnich czasach, na luta dy- 
rekcji ś. p. Stanisława Dobrzańskiego, kiedy Ła- 
dnowski odtworzył całą galerję Szekspirowskieh 
bohaterów, pracując nad wykończeniem każdej 
postaci ż pierwszym zapałem talentu dobijające- 
po się nouma. I stwarzając z każdej kreację 
skańezoną według wlasnego, oryginalnego poję- 
cia. Niezapomnianym też dlugo jeszeze pozosta- 
sę jako „Otello p. ALI 4 „Hamlet, w których 
kde: postaciach okazał ten zdolny artysta, 
JE Boso przejal się Szekspirem, jak sumien- 


nie pa stndjował i wre (GKS) l i 
SiE s i Wresze i i eni 
posiada , reszcie jak potężny talent 


należa d Bony odtworzyć charaktery, które 
4 do popisowych dia kazdego scenicznego 
bohatera. ) u każdego s g 


Jednem z takich arcydzieł swoich, „Otel- 
rozpoczął Ładnowski w sobotę szereg go- 
seinnych występów na naszej scenie; — i przy- 
wiakała się publiczności w całym blasku swego 
artyst go talentu, O tej kreacji warszawskiego 
amaba pisano swego czasu szeroko — i jedno- 
RAG Ggpiesiono oryginalne traktowanie po- 
ik jalr F z kai _ pojętej szlachetnie, po ludzku, 
rh skręślią ją nieśmiertelny genjusz Szeks- 
pira, uosabiając w niej „ludzką“ — nie zwierzęcą 
— namiętność zazdrości, l 
Aramayo M Pojat doskonale, dla czego genjalny 
zKidrości wybrął ze stawienia bohatera tragedji 
namiętność © Seana jednostkę, > której ta 
którą człowiek AZJĘ Mż aż do granicy, po za 
też dośkumałe dac. zWiErZĘGIiEm; — Wie 
«Zymać się tej linji granicznej. 

ter do wysokości ideału, uwy- 


lem.“ 


Podnosząc charak 


datniając namiętność z całą możliwą siłą eks- 
res — g 5 : 6 p . . 
presji nie szpeci tej postaci, pięknej jako 


dzieło sztuki, grubemi rysami zwierzęcości, któ- 
rych niektórzy przedstawiciele „Otellać wcale 
"l szczędzą w imię... żle pojętego realizmu 
krok " częstokroć nawet w tym kierunku 
4 grzeszą przesadą. Publiczność, która nie 
zapełniła teatru tuk, jak się spodziewać było 
można, powitała gościa z Warszawy bardzo ser- 
decznie, a w ciągu gry obdarzyła go entuzja- 
Stycznemi oklaskami i wywoływaniem po kilka- 
kroć przy otwartej scenie. 
= Przedstawienie poszło w ogóle gładko. Pani 
Nowakowska była bardzo dobrą Desdemona, — 
p. Hierowski zaś jako Jagon gral o wiełe lepiej, 
z głębszem zrozumieniem roli, aniżeli dawniej. 
K-n. 


KRONIKA. 


<+ Walery Bodakowski, radca Namiestui- 
ctwu, zmarł w sobotę z rana we Lwowie. Urodzony 
w r. 1827, rozpoczął weześnie karjerę urzędową 
w kraj. Dyrekcji Skarbu, Obok zajęć urzędowych, 
zajmował się ciągle studjami, złożył wkrótce potem 
egzamin ze skarbowości, tudzież z ustawodawstwa 
w sprawach polityczno-administracyjnych i z zawo- 
du sędziowskiego. Przeniósłszy się następnie do 
sadownictwa, zajmował posudy w Stanisławowie 
i Złoczowie i był kierownikiem sądu powiatowego 
w Brzeżanach, a w r. 1867 mianowany został se- 
kretarzem Namiestnictwa i powołany do uregulowa- 
nia spraw serwitutowych jako samoistny referent 
w Namiestnietwie. Na tem stanowisku położył ś.p. 
zmarły wielkie zasługi, albowiem z całą gorliwością 
i energją zajął się uregulowaniem tak doniosłej dla 
kraju sprawy. Praca ta obfita w rezultaty, trwała 
aż do r. 1878, w którym to czasie Ś. p. Bodakow- 
ski mianowany radcą Namiestnietwa, powołany zo- 
stał do kierownictwa departamentem szkół ludowych 
w kraj. Radzie szkolnej, gdzie z niestrudzoną gorli- 
wością pracował nad przeprowadzeniem reorganizacji 
tych szkół, 

Przed trzema laty, powierzony mu został de- 
partament kultury i przemysłu krajowego w Na- 
miestnictwie, A i na tem stanowisku, już chorym 
będąc, pracował Z niestrudzoną wytrwałością i za- 
miłowaniem do chwili ostatniej, Jako przełożony 
zyskał powszechne poważanie podwładnych, jako 
obywatel calen sercem 


przywiązany do kraju po- 

wszechny Szacunek współohywateli, Cześć jego 
pamięci! 

Zmarli. Janusz Weryba Darowski, żołnierz 

z roku 1883., syn Mieczysława Darowskiego, wete- 

rana 2 roku 183], zmarł w Pizie we Włoszech 


dnia 6. b. m. — Fenzyk Wachtel, emerytowany 
raded SOTMICZY, zmarł we Lwowie. — Leon Jaro- 
gzyński, żołnierz z roku 1863., kasjer szpitala po- 
wszechiego we Lwowie, — Karol Töpfer, kupiec 
we Lwowie. á 
Maj. Nareszcie po dwóc 
nej BIO, dziś wypogodziło się niebo — i mamy 
rzy 15"©. nadzieję, że... doczekamy się maju 
w tegorocznym majn... Czy nadzicje te nie będą 
łonne, okażą zapiski meteorologiczne dni następ- 
nych. Musimy donieść, że centralne biuro meteoro- 
logiczne we robi weale bardzo różowych nadziei. 
tuk a ine zgromadzenie Towarzystwa przyj. 
FE i Jen odbędzie się w przyszłą ni dzielę, 
„a z Y o godzinie 12. w południe w sali To- 
Tadka A parezo ziemskiego przy ulicy Karola 
Posiedzenie r 
skich imienia Ko 
wieczorem w uniwersytecie, 
Porządek dzienny; R. Zuber „O powstawaniu 
wapienia Ja posrednictwem organizmów"; H. Wielo- 
wicyski „O jaju zwierzęcem*; Luźne komunikacje. 
zryte handlowa i przemysłowa lwowska 
ukonsiysuowaza aie w sobote stosownie do zarządze- 
nia ministra handln į w myál $ 12. ustawy z dnia 
29. czerwca 1868. (nr, 85. dz u. p). Zagaił po- 
siedzenie radca namiestnictwa i starosta powiatu 
lwowskiego p. Kosiński, Tymczasowe przewodnietwo 
objął najstarszy wiekiem radny p. Dymet i wezwał 
zgromadzonych do wyboru prezydenta i wiceprezy- 
denta, Nu prezydenta głosowało 29 radnych; jedno- 
głośnie wyorany zostal po raz ósmy pan E. Simon. 
Na wiceprezydenta głosowało 31 radnych ; 21 głosów 
PER M , R 
otrzymał „P. Karo] Kiselka, został wiec wybrany : 
0 eos Wiceprezydent pan Dymet otrzymał 
tylko A głosów, Delegatem wybrany został pan M. 
Epstein. . 
Po dokonanych wy 


h tygodniach nienstan- 


owarzystwa przyrodników pol- 
Pernika odbędzie się jutro o g. 6. 


i borach przemówił p. Simon, 
B podziękowawszy 28 ponowny ii A A skre- 
gli] dotychczasową działalność Izby, wyliczył wa- 
źniejsze momenta w życiu tej instytucji — jak np. 
zmianę ordynacji wyborczej, wprowadzenie w życie 
nowej ustawy przemysłowej — po czem wyliczył 
prace, które mają być dokonane; z tych najgłówniej- 
szą i najpilniejszą będzie reorganizacja biura Izby. 
Następnie w kilku serdecznych s 
radnym pan Kiselka za zuufanie i zaszezyt, którym 
go obdarzono, 


łowach podziękował 


PRZEGLĄD z dnia 12. Maja 1885. 


4 teatru. B. Ładnowski grać będzie dzisiaj | gółowy jego opis do pomieszczenia w Zapiskach 


Augusta Nowowiejskiego w komedji Zalewskiego 
„Przed ślubem“, we środę wojewodę w „Mazepie” 
Słowackiego, w piatek wystąpi w „Dalili“ Feuilleta, 
w niedzielę w dramacie „Głośna sprawa.“ * 

Jutro pierwszy wystę, tenorzysty p. Karpin- 
skiego w operetee „Nietoperz.“ 

W czwartek po raz pierwszy operetka Plan- 
quetta „Rip-Rip.* l | 

Korpusy wakacyjne. Dr. Józef Zuliński 
podnosi w piśmie Szkoła myśl zakładania korpusów 
wakacyjnych, złożonych z młodzieży, która musi po- 
zostać w mieście w czasie wakacyj. Korpusy takie 
pod przewodnictwem pedagogów odbywać będą regu- 
larną wycieczkę za miasto, gdzie młodzież oddawać 
się będzie ćwiczeniom gimnastycznym, zabawom zbio- 
rowym i t. d. Myśl bardzo piękna -— wykonanie jej 
zależy od towarzystwa pedagogicznego i komisji 
kolonij wakacyjnych, którym wnioskodawca projekt 
swój do rozwagi zaleca. 

Wystawa koni w Wiedniu zgromadziła wiele 
pięknych okazów arabczyków sztucznego chowu. — 
Między innemi szczególniejszą uwagę zwraca na sie- 
bie siwek „Arahi* ze stajni p. Ostaszewskiego ze 
Wzdowa, jako rezultat racjonalnej hodowli. „Arabi“ 
ma wielkie szanse otrzymania jednej z pierwszych 
nagród wystawowych. 

Z Neapolu donoszą, że niebezpieczeństwo 
wybuchu Wezuwjusza minęło zupełnie. Lawa prze- 
stała płynąć, a stary krater dymi znowu, co jest 
znakiem, że „wszystko w porządku“. 

Zarząd mirsta Neapolu obwieścił właśnie 
sprawozdanie o stanie zdrowotnym miasta, wedle 
którego także „wszystko w porządku”, — Bardzo to 
pożądane wskazówki dla turystów. 


Zmyślone morderstwo. Henryk Trachten- 
berg, rodem ze Lwowa, starozakonny, liczący lat 24, 
zeznał w piątek w inspckcyjnem biurze policji lwo- 
wskiej, że w nocy na 5. kwietnia popełnił w Wiedniu 
na Donaustrasse (między Augartecn a Kettenbriicke) 
morderstwo na nieznajomym 17letnim ehłopaku, u 
którego spostrzegł zegarek i złoty łańcuszek od 
zegarka. 

Trachtenberg podal, że uderzył nieznajomego 
laską ołowianą w skroń tak gwałtownie, iż tenże 
padł natychmiast nieżywy; dalej, że zabrał trupowi 
łańcuszek, przy którym nie było jednak zegarka, a 
ściągnąwszy zeń surdut, wrzucił ofiarę do Dunaju. 
Zabrany łańcuszek był z brązu, więc Trachtenberg 
— jak podaje ukrył swą laskę i łańcuszek ten 
w drzewie spróchniałem na „Waurstelpraterze", zaś 
surdut spieniężył u tandeciarza Kesslera na Nuss- 
dorfer Strasse za 1 zł. 80 et. 

Dręczony wyrzutem sumienia powziął pierwo” 
tuie zamiar złożenia zeznania 0 dokonanej zbrodni; 
przybywszy do komisarjatu policji przy ulicy św. 
Teobalda, rozmyślil się jednak w ostatniej chwili, 
i podał, że jest włóczęgą bez przytułku. Został tedy 
odstawiony do Lwowa szupasem, tutaj uwięziony, a 
dnia 15. kwietnia wypuszczony z aresztów miejskich 
na wolność. „Na wolności* znowu jakoby dręczony 
własnem su uieniem, postanowił wyznać swą zbro- 
dnię i w zeszły piątek opowiedział w policji to, 
cośmy powyżej skreślili. 

Tutejsza dyrekcja policji odniosła się natych- 
miast telegraficznie do policji wiedeńskiej. — Policja 
wiedeńska zarządziła dochodzenia i o ile dotychczas 
sprawdzono, oskarżenie się własne 'Trachtenbarga 
nie ma najmniejszej podstawy: jest zupełnie zmy- 


ślone, (Odsyłamy szanownych czytelników do tele- 
gramów z Wiednia.) — Nie znaleziono ani śladu 


mniemanej ofiary, a szczegółowe poszukiwania na 
Wurstelpraterze za laską i łańcuszkiem, tndzieź 
przesłuchanie tandeciarzy nie potwierdziło zeznań 
'Trachtenberga. 

Młody ten człowiek chce widocznie 
koszt państwa... w więzieniu Sledczem. 

Poszukiwany metropolita. Sąd miejski 
w Belgradzie wydał następujące obwieszczenie: 
„2 powodu skargi bankiera Brauna z Pesztu, któ- 
remu były metropolita Serbski Michał winien jest 
na sześć akceptów sumę 49 000 franków, rozpisuje 
się niniejszem konkurs do nieruchomego majątku 
metropolity Michała. Gdy zaś miejsce pobytu ks. 
metropolity nie jest sądowi wiadomem, przeto za- 
wiadamia sie go za pomocą dzienników o zapadłej 
uchwale sądowej. * 


żyć na 


(=) Kraków 10. maja. (Koresp. Przegi.)j 
Pan Namiestnik Zaleski, który wczoraj DUZE dzień 
cały bawił w naszem mieście, udał się wieczornym 
pociągiem do Wiednia. 

— Pan Marszałek Zyblikiewicz 
Wiednia, zatrzymał sią dzisiaj przez 
w Krakowie. 

-- Koło artystyczno - literackie 
wspólną wycieczkę na Bielany. 


w powrocie z 
dzień cały 


urządza jutro 


ROZMAITOŚCI. 


— Muzeów, zbiorów, gabinetów, kolekcyj, ga- 
leryj, mieszczących zabytki sztuki i starożytności, 
ma Kraków — bądź publicznych, bądź prywatnych - 
28, jako to: Akademji umiejętności, „uniwersytetu 
jagiellońskiego, muzeum sukiennieze miejskie, towa- 
rzystwa sztuk pięknych, Baranieckiego, katedry, 
kościoła N. M. Panny, ks. Czartoryskich, pod Ra- 
ranami, Sanguszków, Lubomirskich, p. Czaykowskiej, 
pp. Umińskiego, Józefa Pollera, Tarnowskich, Ciążyń- 
skieh, R. Bnińskich, hr. Moszyńskiego, Lassockich, 
Burzyńskiego, Matejki, Cerchy, Bartynowskich, Mie- 
reszowskiech, Jabłonowskich, Wodziekich, Miecha- 
łowskich. 

Otóż JEksc. Paweł Popiel, wspólnie z panami 
St. Tomkiewiczem, M. Sokołowskim, W. Łuszczkie- 
wiezem i Z. Cieszkowskim, wzięli się do przestudjo- 
wania tych kolekcyj, celem zrobienia ich inwentarza, 
przeglądu i katalogu, mogących służyć za przewo- 
dnika dla podróżnych, a stanowiących zarazem ma- 
terjał do nauki, 

— 0 Wierzwińskim opowiadają dzienniki nie- 
mieckie następującą anegdotkę : W święta wielkanocne 
brał Mierzwiński udział w koncercie na rzecz rodzin 
zasypanych w Saarbrücken górników. Po ukończeniu 
koncertu komitet urządzający dał obiad dla artystów, 
którzy brali udział w koncercie, Mierzwiński, roz- 
wijając przy stole serwetę, znaluzł w niej wielka- 
nocne jajko, a rozłupawszy takowe, zobaczył w niem 
dziesięć dwudziestomarkówek. miejąc się, zwrócił 
się zaraz do jednego z członków komitetu z temi 
słowy: „Dziękuję panom za łaskawą pamięć. Wie- 
dzieliście dobrze, że surowych jaj potrzebuję dla 
mego głosu ; ale niewiadomem wam było, że mi 
chodzi tylko 0 białko. Pozwólcie przeto, że ofiaruję 
żółtko dla nieszczęśliwych." 

— Skarb numizmatyczny. Na Szłąsku pru- 
skim we wsi Smolieach (L1fą mili od Nisy) włścianin 
pewiem wyorał skarb średniowiecznych monet pol- 
skich. Szezęśliwem zdarzeniem całe to wykopalisko, 
zawierające srebra około dwóch funtów, a sztuk ra- 
zem 1903, dostało się do rąk numizmatyka St. hr. 
Walewskiego z Griiben, który rozpatrzywszy umie- 
jętnie skarb znaleziony, nadesłał do Krakowa szcze- 


numizmatycznych. 

Zanim opis ten wyczerpujący ukaże się w po- 
wołanem piśmie, pilno jest nam zawiadomić zajmu- 
jących się tą nauką, że wykopalisko rzeczone zawiera 
przeważnie denary Władysława IŒ (1130 — 1148) 
Strończ, typ 40 i 42, razem sztuk 1485; Bolesława 
Krzywoustego (1102—1139), Streńcz. typ 39 sztuk 
884 i typ 88 sztuk 2; jednę monetkę Władysława 
Hermana, bitą w Krakowie, Strończ. typ 35, tudzież 
18 denarów tak zwanych wendyjskich. 

Dla nauki skarb ten nie przynosi wprawdzie 
żadnego nowego, nieznanego typu, ale za to odmian 
stempłowych nieznanych dotąd bardzo wiele. 

— blomiane wdowy. Przygotowania wojenne 
Anglji z powodu naprężonych stosunków pomiędzy 
Rosją a Anglją przejmują trwogą serca żon angiel- 
skich żołnierzy; obawiają się bowiem, że zostaną 
„słomianemi" wdowami. Żołnierze angielscy zawie- 
raja małżeństwo w oryginalnych warunkach. Żony 
żołnierzy obowiązują się być pułkowemi praczkami; 
na każdą rotę wyznaczony jest etut na dziewięć 
praczek, a prócz tego jest przy każdym pułku pię- 
tnaście praczek zapasowych. — Żołnierz ma prawo 
żenić się tylko w takim razie, jeżeli jest opróżnione 
miejsce praczki, które mogłaby objąć jego żona; 
w przeciwnym razie każdy żeniący Się szeregowiec 
podlega karze kilkodniowego aresztu. Wielu jednak 
żolnierzy woli raczej odsiedzieć areszt, aniżeli żonę 
swoję widzieć pułkową praczką. 

Jeżeli pułk wyrusza w pochód, to wszystkie 
żony żołnierskie — bez żadnego wyjątku — pozostają 
w tem mieście, w którem pułk na ostatku kwatero- 
wał, a w ten sposób ludności miejscowej przybywa 
zbyteczna ilość praczek i „słomianych* wdówek. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 9. maja, 
Wiedeń: okowita per 10.000 lit., procent 28:25 
do 2850 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 9 14—15, złr. rzepak (sierpień — wrze- 
sień). 13:87 do 13:50 zdr. Berlin: Pszenica żółta 
(na kwiec. maj) 176 KB li, Żyd —=— m. spirytus 
49:80, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
158 kilogr. 47:75 fr. A. 

Stan zasiewów. Piękny, pogodny i ciepły 
kwiecień, jakiego nie mieliśmy Już kilka lat, po- 
służył znakomicie wszelukim robotom „polnym, 
Nietylko zasiewy jare, ale tukże wszystkie roboty 
późniejsze, wykonywane zwykle w maju, a nawet 
w czerwcu, są już ukończone. Jednak pogoda bez 
deszczów ma także swą złą stronę; ziemia wy- 
seila i spragniona nie miała długi czas żadnego 
zasiłku i urodzaje na tem wielce ucierpiały, A 
szczególnie zasiewy jesienne, które się w zimie 
należycie nie zakorzeniły. Dopiero kilkodniowy 
deszcz majowy ożywił roślinność, a z nią 1 na- 
dzieje zasmueonego rolnika. 


A Oziminy wygladają w ogólności dobrze, 
tylko w niektórych miejscowościach, jak w Ru- 


deńskiem, jako zniszczone przez myszy, musiano 
je zaorać i zasiać jęczmieniem lub owsem. © 

Pszenica dzisiaj w ogóle piękna. Ucierpiała 
była wiele z powodu posuchy i miejscami hól- 
kła, jednak deszcze ostatniego tygodnia naprawily 
wszystko i jak na teraz rolnik wesoło może wy- 
glądać zbiorów. W Żółkiewskiem i Złoczowskiem 
gdzieniegdzie nawet tak bujna, że trzeba było 
walcować lub skaszać, 

Żyto skutkiem posuchy wszędzie zrzadło i 
zaostrzyło się, a w obecnej chwili nie można 
jeszcze powiedzieć, czy deszez naprawił szkodę. 

Jęczmień ucierpiał także wiele od suszy. 
Kolo Radymna i Wysocka niszezą go podjady; 
koło Chyrowa zaledwie ukończono zasiew, 

Owies późno siany wschodzi rzadko, bo na 
suchą ziemię rzucone ziarno nie wszędzie się 
dało należycie zawłóczyć. Wczesny przedstawia 
się bardzo dobrze. 

Stan rzepaku byłby zadowalający, gdyby 
nie słodyczek, który pojawił się w wielkiej ilości 
koło Sambora. Bursztyna i Wojniłowa i niszezy 
zasiewy. 

Kukurudza niedawno rzucona w ziemię za- 
czyna dopiero wschodzić. 

Groch zasiany na suchej roli powschodził 
nierówno, po ostatnich jednak deszczach popra- 
wił się. 

Bób, bobik i wyka zaczynają dopiero poka- 
zywać główki. 

Koniczyna w wielu miejscowościach jak 
w Samborskiem, koło Żurawna, Horodenki Jaz- 
łowca i Kozowy zniszczona przez myszy. Zresztą 
dobra; w Zółkiewskiem bardzo piękna, 

Kartofle dopiero co zasadzono, 

Buraki zeszły słabo i nierównie, poprawiają 
sią trochę po deszczach. 

Kapusta na rozsadnikach piękna, jednak 
wiele rozsady wyginęło z powodu posuchy. 

Łąki w ostatnim tygodniu bujnie zaziele- 
niły się; porost jest bardzo gęsty i można się 
spodziewać obfitego zbioru siana. 

Sady zakwitły pięknie i rzęśno. Zimno 
pierwszych dni maja zwarzylo wprawdzie nieco 
kwiatn, jednak zdaje się że wielkiego ubytku 
owoców z tego powodu nie będzie, Z pod Kuli- 
kowa tylko dochodzą nas skargi, iż morele wy- 
marzły a w Zurawieńskiem grad onegdajszy 
uszkodził nieco drzewa owocowe. 

Przednowek ciężki dla ludu, to też robotnik 
tani i łatwo go dostać. 


Wiedeń 9. maja. 


(Di) Obraz, jaki obecnie przedstawia giełda, 
nie jest wcale pocieszający. Ogólna cisza ilustruje 
znakomicie brak wszelkiego impulsu z zewnątrz 
i chęci z wewnątrz, chociaż sytuacja polityczna nie 
daje wesle żaduego powodu do obaw i zastoju. 
W rzeczywistości jest opinia © przyszłym rozwoju 
targu lokacyjnego raczej przychylna, albowiem Z po- 
wodu panującej obfitości pieniędzy spodziewają się 
trwałego ożywienia ruchu. Nie tak korzystną jest 
myśl o papierach spekulacyjnych, na których czele 
stoją akcje kredytowe. 

Wielu jest zdania, że kurs 
wyższy, niż to się zgadza 
cego rokn. 

Pozorów dla stagnacji nie brakło dzisiaj wcale. 
W Berlinie gniewano się z powodu podatzu giełdo- 
wego, tutaj z powodu wrzekomych dalszych przygo- 
towań wojennych Rosji. Mimo to jednak zmiany na 
dzisiejszym targu nie są zbyt wielkie, 

Pierwsze osłabienie nastąpiło, gdy się dowie- 
dziano, że bilans towarzystwa dyskontowego w Ber- 
linie zrobił niemiłe wrażenie xz powodu małych 
zysków ; następnie nadeszły niepomyślne wiadomości 
o tureckiem towarzystwie tytoniowem, które miało 
ponieść straty na 3 miljony franków; wreszcie 
z Londynu sygnalizowano nowy wojowniczy artykuł 
Standarda. 

Przeważna część papierów poniosła wskutek 
tego straty, 

Najwięcej ucierpiały nordbahny, lloydy i nad- 
elbiańskie. 

Renty trzymały się dobrze, 
podrożały. 


ich jest znacznie 
ze stosunkami bieżą- 


Dewizy i waluty 
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Przebieg targu zbożowego był w ubiegłym | stawił królowi osoby, należące do swego ducho- 


tygodniu bardzo spokojny. Z wyjątkiem cukru, który 
codziennie drożeje, wszystkie inne towary nie zdo- 
łały się utrzymać w początkowych swych cenach. 
Pszenica potaniała w porównaniu z tamtym tygod- 
niem o 20 et.; obrót 20.000 centn. metr. 

Żyto tańsze o 10 ct., owies o 15. Jaczmień 
i kukurudza mało poszukiwane, > 


| A a PA 


Telegram biura koregpondencyjnęgo. 


Baden-Baden 11. maja. Cesarzowa nie- 
miecka przyjmowała wezoraj eesarzowę austrjacką, 
która przybyła incognito z Heidelbergu jako hra- 
bina Holenembs. Po wizycie wyjechała z powro- 
tem do Wiednia. 

Londyn 11. maja. Daily News dowiaduje 
sie, że Harlington ma dzisiaj w Izbie gmin oznaj- 
mié, iż rząd zaniechał ostatecznie wysłania eks- 
pedycji do Chartum. Wycofanie i powrót wojsk 
angielskich z Sndanu nastąpi wkrótce. Harling- 
ton ma również skonstatować pomyślny postęp 
rokowań z Rosją w sprawie ustanowienia grani- 
cy afgańskiej pod warunkami jak najkorzystniej- 
szemi dla emira Afganistanu. 

Rzym 11. maja. Zebranie się konferencji 
sanitarnej odłożono do Ż0, maja, ażeby zagrani- 
W delegatom zostawić dość czasu do przy- 
bycia, 


Telegramy „Przeglądu 


na własnym drucie. 


Kraków 11 maja. Wczorajszy zjazd dele- 
gatów wybrał do centralnego komitetu dla za- 
chodniej Galicji następujących pieciu ezłonków : 
br. Tadeusza Horocha, Karola Brzozowskiego, 
Gustawa Romera, Kluekiego i Józefa hr. Micha- 
łowskiego. 

Komitet centralny odbył dziś posiedzenie i 
kooptował następujących panów : Prezydenta Szla- 
chtowskiego, Stanisława Smolkę. Asuyka i Men- 
delsburga. Jedno miejsce zostawił dla duchowień- 
stwa. 

Ukonstytuowawszy się w ten sposób, wy- 
brał wreszcie komitet egzekucyjny z pięciu człon- 
ków złożony. 

Brody 11 maja. Sochor ceiuął telegraficznie 
swoję kandydaturę na posła do Rady państwa 
z okręgn miejskiego Złoczów-Brody. Powody me 
sa znane. Tak komitet miejski, jukote4 komitet 
interesentów zboża tutejszej Izby kupieckiej wy- 
raziły Sochorowi telegraficznie swoje ubołewanie 
z tego powodu i podtrzymują nadal jego kan- 
dydaturę. i 
` Wiedeń 11 maja. Wiener Allg. Ztg podaje 
następujący telegram z Petersburga: „Cesarz 
wyraził wobec sprawozdań o skonstatowanej nie- 
mocy rozprószonych resztek nihilistów życzenie, 
aby zniesione stan oblężenia i przestano zsyłać 
w drodze administracyjnej za przestępstwa poli- 
tyczne. Jednak senator Durnowo. zastępca hra- 
biego Tołstoja podczas jego urlopu, oświadczył. 
że otrzymał tajemne doniesienia, według których 
nihilisei przebywający w Londynie i Genewie 
mieli znowu zaostrzyć swą propagande a i pre- 
zydent Grevy ma zwrócić terorystom nowego 
„łeadera* (przewodnika)*), poczem cesarz ze- 
zwolił na odroczenie zniesienia wyjątkowych za- 
rządzeń. 

Wiedeń 11. maja. Z dochodzeń tutejszej 
policji okazało się dotychczas, że wszystko co 
Trachtenberg (patrz Kronikę) podał o morder- 
stwie wrzekomo w Wiedniu popełnionem, jest 
zmyślonem. Organ policyjny „Corresp. Wilhelm“ 
donosi o zeznaniach Trachtenberga, dodając ze 
swej strony, że należy bardzo powątpiewać o ich 
prawdziwości. 

Peszt 11 maja. Zanicjowane tutaj przez 
ministra pruskiego Lucjusa obrady ełowe, odby- 
wają się poufnie dalej. Zjazd ekonomiezny wę- 
gierski przyjdzie niewątpliwie do skutku pod- 
czas wystawy. Tymczasem i w Berlinie mają 
się odbywać studja odnoszące się do zbliżenia 
cłowego. 

Londyn 11 maja. (W) Całe wejście do 
tunelu w Dover zostało zamurowane, (Tunel ten 
miał prowadzić do Francji — wyżłobiono już 
Ma km. Red.). 

Londyn 11 maja. Sprawa eo do portu Ha- 
milton jest zupełnie wyjaśnioną. Stoją tam na 
kotwicy dwa okręta angielskie niejako straż na 
wypadek wojny i ostrożność, żeby Rosja Anglji 
nie ubiegła. Ale zajęcie portu nie nastąpiło, 

Londyn 11 maja. (W) Naród cały zado- 
wolony jest z pokoju; rodziny oddychają swo- 
hodniej. Niemniej torysi gotują się, żeby, skoro 
już niebezpieczeństwo minęło, zacząć na nowo 
atakować Gladstona z powodu nieudolności poli- 
lityki zagranieznej. Po zawarciu pokoju zapewne 
Gladston sam ustąpi. 

Berlin 11 maja. Komisja niemiecko-angiel- 
ska dla spraw południowego morza załatwiła na- 
stępujące sprawy: porozumienie co do posiadło- 
ści na wyspach Fidżi; granice posiadłości nie- 
mieckich i angielskich w Nowej Guinei; ogólne 
porozumienie co do połud. morza, co do handlu 
spirituozami, bronią i materjami wybuchowemi, 
Australja i Nowa Zelandja nie stawiają już ża- 
dnych trudności. 

Parlament niemiecki zamknięty zostanie we 
środę. 

Paryż 11 maja. Referat ministra spraw 
wewnętrznych dla prezydenta względem wyko- 
nania prawa o recydywistach, których jest kilka 
set tysiący, orzeka: Recydywiści zostaną podzie- 
leni na dwie kategorje. Gorsi zostaną odstawieni 
na pontony i w miarę dostatecznej liczby depor- 
towani. Na miejscu będą poddani przymusowej 
robocie pod najsurowszym regulaminem. Lepsi 
będą pojedyńczo deportowani i otrzymają na 
miejscu pracę zarobkową. Deportacja może być 
dokonaną przed odsiedzeniem całej kary. Ustawa 
ta ma być puryfikacją Francji z żywiołów nie- 
bezpiecznych. 

Botzen 11. maja. Wczoraj odbyło się bar- 
dzo liczne zgromadzenie wyboreów partji wolno- 
konstytucyjnej tyrolskiej szlacheckiej większej 
posiadłości, które uchwaliło jednogłośnie odrzu- 
cenie wszelkich kompromisów. 

s Neapol 11. maja. Wczoraj odbyło się po- 
święcenie wodociągów. Na Cavo di monte ZgTo- 
madzily. się ciało dyplomatyczne, duchowieństwo 
i przedstawiciele władz. Kiedy przybył król Hum- 
bert, pośpieszył kardynał Sanfelice naprzeciw 
niego zdjął z głowy „zuchetto” (biret) i chciał 
uklęknąć (2). Atoli krół powstrzymał go ehwyci- 
wszy go silnie za rękę, poczem kardynał przed- 


*) Mowa tu o amnestji, którą ma Grevy dzi 
lić ks, Krapotkinowi, - jk 


wnego orszaku. Jest to pierwszy raz, że kardy- 
nał Santelice witał urzędownie króla, 

Petersburg 11. maja. Obiegają tutaj liczne 
pogloski o wielkich zmianach, jakie mają nastą- 
pić niebawem w ciele dyplomatycznem. Giers 
ma być zastąpiony przez ks, Łobanowa, 

Konstantynopol 11. maja. Według depesz 
z Teheranu Achmed Ejub został podobno już 
"wypuszczony na wolność, a to skutkiem inter- 
wencji cesarza Rosji i emira Buchary, jakoteż 
z powodu, iż niebezpieczeństwo wojny już prze- 
minęło. 

Paryż 11. maja. Dochody skarbu wyniosły 
w miesiącu kwietniu mniej o 10 miljonów od 
preliminarza, 

Zmowa krawców trwa dotąd. Dzienniki po- 
ważne zachęcają do zgody i wykazują, że zagra- 
niezni handlarze gotowych ubrań (Confections) 
podtrzymują zmowę przez swoich ajentów, odgry- 
wająeych wybornie rolę zawziętych socjalistów i 
demokratów. Podsycając namiętności ezeladników 
krawieckich, utrudniają oni ich porozumienie 
z majstrami i przedstawiają tych majstrów w lu- 
dowych pisemkach jako wampirów, wysysających 
krew ubogich czeladników. Tymczasem zaś an- 
gielskie siatki wyładowują w portach francuskich 
całe stosy gotowych ubrań, a towarowe pociągi, 
nadchodzące z Niemiec, przywożą wszystkie za- 
pasy konfekcyj, jakie się tylko znalazły na skła- 
dach w Berlinie, Kolonji ete. Tym sposobem 
przez niecnych agitatorow, przedstawiających się 
ludowi jako jego obrońców, eksploatowana jest 
ludność Francji na korzyść zagranicy. Ale lud 
poważnych dzienników nie czyta i im nie ufa, 
natomiast garnie się do tych prasowych szalbie- 
rzy, którzy przemawiając do jego namiętności, 
wkradają się w jego zaufanie i wyzyskują go na 
swą prywatną korzyść. 
mo. m o 


Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . 5.08 | +1.07! 
Do Podwołoczysk 12.81 | +5.42 
„ (z Podzamcza) . 12.57 | —— 
Do Czerniowiec . DEM ES 
Do Stryja . 11.25 | —— 
Do Lwowa przychodzą: 
Z Krakowa | —— | 4632 


Z Podwołoczysk 
na Podzamcze) . 


4.10 412.57 
3,42 


7. Czerniowieć 852 —— 
Zo Stryje 117 —- 

Do Lwowa 1 = p 
Do Wiednia 8.00 — — 
Do Prus 9.30 —— 
Ze Lwowa . 2.88 | — — 
Z Wiednia *9.45 | 3.15 
Z Warszawy . 9.45) 5.27 
Z Prus . ——| 8.18 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t Krzyżykiem pociągi kurierskie. W obwódkach czar- 
nych |} są godziny nocne, to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano. 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 9. maja 1885 r. 


Renta pap. aust. 8210 Akcje banku kr. 284:75 
n Srebrna „ 82:40 Weks. na Lond. 124'90 
„ złota „ 10720 Dukaty 5:85 

Losy z r. 1860 97:90 Napoleondory  986'1/, 

Ak. b.aus.-węg. 853: - Marki niemiec.  61-— 

Kurs giełdy wieleńs kiej. 
Wiedeń, dnia 11. maja 1885 
godzina 10 minut 32 przed południem, 

Akcje kredy.  288:20 Anglo-austr. —'— 

Kolej Kar. Lud. 230 — Kolej połudn. 130:— 

Unionsbank 77: -- Napoleondor 9:87 

Rosyjs. bankn. 1'24 Usposobienie: silne, 


godzina 1 mirut 50 po południu. 


Alpiny 39.10 Weg. akcje kr. 287:45 
Anglo-austr. 100.— Unionsbank 77,— 
Kolej Kar. Lud. 254,25 Nordbahn 242.50 
Kolej połud. 1830.50 Kolej Alföld.  182— 
Kolej państw. 300— Kolej lw.-czern. 223.50 
Węg. Nordostb. 172.— Wied. Comunal 122.50 
Węg. obl. p. zł. 10250 Elbetal 167.50 
Weg. cis. losy r. 119'40 Bank krajowy 97.70 
Renta węg. 4%ję 96.15 Bankverein 102.20 


Ros. rubel pap. 1.24 Losy węgierskie 116.50 
Galie. indemn. 103:— Marki niemiec, —* 


Usposobienie: słabe. 


Wiedeń 9. maja godzina 5. minut 36. 


Akcje kred. . . 28660, Papierowa renta . 81-95 
Akcje Kar.Ludw.253*75. Listy hypoteczne. 101'25 


Berlin, dnia 9. maja 1885 


godzina 5 minut 36 po południu. 
Rosyjsk. baukn. 20325 


Akcje kredyt. 47050 
Lombardy 231-50 Galicyjskie 10430 
Pożyczka wsch. 58.90 Austr. bank. 16385 


Paryż 9. maja. Renta 36, 7937 


NADESŁANE. 


.. Zwracamy uwagę, na znajdujący się w dzi- 
siejszym numerze inserat pp. Kaufmanna i Si- 
mona z Hamburga. Kto ma skłonność do probo- 
Wania szczęścia, temu polecić można grę w tę 
loterję, tak hogatą w wielkie, a przez państwo 
gwarantowane, wygrane. 


Dr. W. KRETOWICZ 


ordynuje w b. roku podobnie jak dawniej 
w izarlsbadzie. 
Mieszka Kaiserstrasse— Zur Stadt Warschau. 
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MAGASIN 


GORSET DE PARIS 


plac Halieki, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego 


poleca 
paryskie sznarówki damskie 


NUNUNUNŃK 


Ak 
Q prawdziwe liszbinorze, 
GQ kirasy, pancerze i gurtowe sznurówki od 1 do 15 zir. 


białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeanx, różowe i drap. 
wszelkich fasonów i objętości s: ua składzie zawsze w zapasie, 
najmodniejsze 
Gorsety „Ceinture Stefanie" 
we wszelkich kolorach i rozmiarach od 25 do 30cm. dlug. od 4 do 5z 
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko- 
nane natychmiast. , Á h 
EF Stare gorsety przyjmuje się do naprawy + czyszczenia. "ZZA 


ŻA 3 MNS w 
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PRZEGLĄD z dnia 12. Maja 1885. 


522 6-6 


Wyszła świeża broszwa p. t 


Go nam po zakonach? 
przez 


A ee ÁE, 


Cena egzemplarza 10 centów. 
Naktad ksiggarni ketolickiej 
Dr. Wladyslawa Milkowskiego 


w krakowie. 
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Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśimy 
skład główny od niepamietnych czasów znanej wody bilińskiej, 
silnej szezawy alkalicznej (Biliner Sauerbrunn), która o wiele 
przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju 1 w kotach bandto wych 
powszechnie jest znaną i lubianą, wyłącznie w slównym handlu wód 
mineralnych dla Galicji i Rosji p. E. Mometuczowieza we Lwowie, 
istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, dokąd co 8 dni regularnie 
świeże posyłki naszej wody odsyłane będą 


M. ks. Lobkowicza Dyrekcja przemysłowa 


w Bilin (Czechy). 


©0++000++6++02 


W uzupełnieniu powyższego ins:ratu Dyrekcji przemysłowej 
M ks. Lobkowicza, oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejsco- 
wym i zamiejscewym, ża wszelkie zlecenia w zakres mego handlu 
wchodzące, jak najpunktualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc 
za najświeższe napełnianie. 


E. Mendrochowicz, 
554 1—16 główny skład wód mineralnych, we Lwowie Rynek |. 44 
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zarriiana firmy. 
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, że znany 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
pod firmą: 550 2—6 


LU DWIE WEIGEL 


Jako wieloletni kierownik tego zakładu, 
starałem się pod każdym względem zadowol- 
nić P. T. Publiczność, a dowodem tego jest, 
Że od roku 1565, to jest od tego czasu, od 
którego ster firmy „Ludwik Weigel, ulica 
(Teatralna 1. 16- w swoje objąłem kierowni- 
ctwo a zwłaszcza od czasu Śmierci śp. Lu- 
dwika Weirel, któren zmarł w 1879 r. nie 
było żadnego wypadku jakichkolwiek nieza- 
dowoleń, ale owszem Szanowna Publiczność 
z zaufaniem i żadowoleniem do tego udawała 
się zakładu. 


Dziękując 2% dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się jako właściciel tezoż zakładu i na- 
dal łaskawym względom P. T. Pub!iczności. 


Z wysokiem poważaniem 
JAN LO BOS, 


zegarmistrz, ul. Teatralna liczba 16. 
TW T4 aa a ” 


SSTETEJI TWW | USS a zaa 


przy ulicy Teatralnej liczba 16 we Lwowie, objąłem na moję własność, 
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G. K akad Zdrojowa - Kąpielowy 


w KRYNICY 


Stacja kolei Tarnowsko - Leluchowskiej „Mu- 
szyna = Krynica.“ 


Otwarty od 15 maja do końca września, posiada liczne 
zdroje szczawy alkaliczno - żelazistej, 2 gmachy łazienek 
o 100 gabinetach, kąpiele ogrzewane parą i wszelkie urzą- 
dzenia do kuracji i uprzyjemnienia pobytu potrzebne, zakład 
gimnastyczny, żętyczny, mleczarnię, restaurację, cukiernię, 
piekatnię, sklepy 1 pracownie krawieckie i szewskie ete. ete. 

Apteka, poezta i telegraf w Zakładzie. 

Pokoi mieszkalnych zupełnie urządzonych przeszło 
tysiąc. 

Czytelnia gazet, wypożyczalnia książek, teatr polski 
ze Lwowa pod dyrekcja p. Jana Dobrzańskiego, orkiestra 
zdrojowa pod kierownictwem p. Wrońskiego 4 Krakowa, 
spacery, park obszaru 60 morgów, las szpilkowy, wycieczki 
w okolice, reuniony i bale. 

Podczas sezonu ordynuje 6 lekarzy. 

Bióro informacyjne ydziela bezpłatnie wszelkich szcze- 
gółów i ułatwia wynajęcie mieszkania na zamówienie, wy- 
sela powozy do dworca kolei. 

Dla krótko bawiących pokoje gościnne w hotelu Kra- 
kowskim. 

Opis bezpłatnie poseła i na listowne zapytania odpo- 
wiuda, jakoteż zamówienia na wody mineralne przyjmuje: 

Ues. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy. 


(wołoleczniczy ) 


w KRYNICY *** 


w roku ubiegłym wzorowo urządzony, według najnowszych 
wymogów hydroterapji, otwarty dla chorych dochodzących 
i stalych od 15 maja b. r. 


3 a 


Kierownik hydroterapji 


Dr. Henryk Ebers. 
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Skład fabryczny 
Filip Hass i Synowie 


() we Lwowie, 

wd ulica Jagiellońska liczba 3. 

b Polecają wyroby własne. 

A Materje na meble jako to: Rypsy, Venetieny 
gładkie i deseniowe; Kreteny krepowe, gobelinowe 

Ò i satynowane. 


Aksamity d’Utrechi 


Adamaszki, Atłasy, Plusze jedwabne, Bouretty, 
Kaszmiry, Gobeliny, Algierrieny, ete. 


Portiery oddzielne w różnych jakościach. 


Kapy na łóżka, Dywany, Kocyki, Rogóżki 
kokosowe, Chodniki, Firanki, 
h d jakoteż : 542 4—B 


Ogromny wybór Tapet 
od najtańszych do najprzedniejszych, po stałych 
cenach fabrycznych. 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


wydaje 
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aż do dalszego postanowienia 
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Tylko pod liczba 10 nlica Sykstuska. 
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Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy równobrzimiące 
z mojem nazwiskiem, Z tego powodu zmuszony jestem zawiadomić 
Szanowną Publiczność, by nniknąć nieporoznuienia, że niżej podpisany 
nie jest właścicielem Żadnego frontowego sklepu w którejkolwiek 
ulicy Lwowa i posiada tylko Zakład 


przy ulicy Sykstuslciej liczba 10 
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje. 


t 
i 
| 
f 
i 
| 
Uprasza się łaskawą Publiczność adresować do firmy oč roku 1544 | 

istniejącej. odznaczonej na różnych wystawach medalami. 


dx. Samh pi usa 
LWÓW. ulica Sykstuska liczba 10 

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, mianowicie: 
Napisy szyldów, | 
Malowanie herbów, 
Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty pozłotnicze, | 
lakiernicze i rytownicze i 
aF po cenach najprzystępniejszych | 


eNe AAPA i 
LWÓW, ulica Sykstuska liczba 10. | 
Tylko pod liczba 10 ulica Sykstuska. A 1 


"PYSMISĄAS voin QI tqzo pod oys, 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


00022222Q022+0$$%5200020099$05 


Gdzie można dostać doborowych ciast ? 


Tylko 


CUKIERNIA 
i fabryka pierników 


Z. LITWIŃSKIEGO 


przy wiey Krętej liczba 5. 


Poleca: 
ią kilo deserowych pomadek z najlepszemi smakami ztr. — 80 ct. 
n»n » Masona czekoladek napełnianych . o ""MEŻ 
» „  grymasików do herbaty E : ; E ZE 5 
m „ Baton A la Crem . G a o san U n 
» „ 12 gatunków karmelków o b 4 3» nU 
7 Owoców kandyżowanych r : =- 1307 


UWAGA: we własnym pawilionie na sm niej Jura 
Pierniki własnego wyrobu: Toruńskie, pomarańczowe, cytry- 
nowe, królewskie paceka 20 ct. 
najprzedniejsze Casta, pernizi, muga, magaggi po 4 ct 
Pączki, konfitury, lody. 

Eleganckie bombonierki do cukru od 20 ct. do 2 zł. 


Również mam zas czyt donieść Szanownej P, T. Publiczności, 
iż utrzymuję najprzedniejszy prawdziwy koniak, jakoteż różne ga- 
tunki Wódek i Likierów, tak krajowych jak i zagranicznych. 

Polecnjąc się faskawym względom Szanownej P T Publiczności, 
516 2—3 kreślę się z głębokim szacunkiem 
Zssimunt Iditiwirńsici. 
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VV praa ARN E ES 
(miejsce kapielowe) 
jest z wolnej reki o 14 pokojach 


HOTEL do sprzedania, 


położony w nader pięknem i intratnem miejscu, 


Wiadomość pod lit. B. ulica Halicka liczba 12 we TWOWIE, 
a:bo podczas sezonu w Krynicy pod Kościuszką, 525 2—3 


Podaj rękę szczęściu! 


500.000 "rek 


jako główną wygraną daje w pomyślnym wypudku hamburgska wielka 
loterja pienieżna, upoważniona i gwarantowana przez państwo. 

Korzystne urządzenie nowego planu jest tego rodzaju ik w przeciągu 
b lku miesięcy rozstrzyśniętych będziu z pewnościy 7 klas 100.000 losów 
50.000 wygranych; między temi znajdują się wygrane w wysokości ewen- 
tualnie 500.000 marek, szczegółowo zaś: 


| wygrana po marek 300.000 l 3 wygrane po marek 15.000 


1 " 65 200.000 26 5 * . 10.000 
2 a 0 FE 100.000 56 5 s 5.000 
1 „ p. A 50.000 106 A 6 s 3.000 
1 ” p © 50.000 253 7 g 2 2.000 
2 " 6 8 10.000 512 " S „ 1.000 
1 5 9 5 60.000 818 s g 0 500 
2 " A «p 50.000 31720 5 > m 145 
1 - T 30.009 16990 po marek, 300, 200, 170, 124, 
5 " aka 20.000 100, 94, 67, 40, 20. 

Z tych wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2000 


w ogólnej sumie mare« 117.090 — Glówna wygrana | klasy wynosi marek 
50.000 i poinosi się w drugiej klasie na 60.000, w 3ciej na 70.000. w 4tej 
na $0.000, w Atej n+ 90.000, w 6tej na 160.000 7mej zaś ewent. na 500.000 spe- 
cjalnie zaś na 300.000 i 200 000. etc, 

Terminy ciągnienia aw wedle planu urządownie postanowiono. Na 
najblizsze ciąznienie pierwszej klasy tej wielkiej, preez państwo zazwaran- 
towanej loterji pieniężnej, kosztuje : 

1 cały los oryginalny zł. 350 w. a. 
poi 5 R 5 © 
l ćwierć , > „—00 py 

Wszelkie zlecenia wykonywają »ię bardzo starsnnie natychmi st, za 
przysłuniem odpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk własnych losy oryginalne opatrzore herbem 
państwowym. 

Do losów dołaeza się gratis odpowiednie urzędowe plany, z któ- 
rych można poznać podzial wygranych na rozmaite klasy i odpowiednie 
kwoty a po każdem ciagnieniu posyłamy naszym interesentom listy 
urzędowe. 

i Na Żądanie wysylamy plan urzędowy franeo naprzód do przejrzenia 

oświadczamy, ża jesteśmy zotowi, w raz e nie konweniowania przyjąć losy 
przed ciągnivniem za zwrotem odpowiedniej samy. Wypłata wyg unych 
następuje wedie planu natychmiast pod gwarancją państwową. 

Nssza kollekta był» zawsze szczególnie szezęśl wa i burdzo często 
wypłacaliśmy naszym interesantom najw ększe wygrane, między iniemi na 
250.000, 100.009, 50.000, 60.030, 40.000 m. etc. 

Z góry możemy liczyć przy takie przedsięwzięciu vpartem ua naj» 
lepszej podstawie na bardzo żywy udaiut i dla teg» prosimy. ahy módz 
wypełnić wszelkie zlecenia. przysłać swe zamówienia jak najspieszniej, a 
w każdym razie przed 15 maja b. r. 


Kaufmann & Simon, 
Bank und WechselgeschAft In Hamburg. n:2 


P. S. Dziękujemy niviejszem za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy- 
cano i prosimy przez zagiąduięcie do urzędowego planu przekonać sią O 
wspaniałych widokach zysku, jakiu daje ta loterja. 
K. 6 $S. 


FELIKS FELINSKI:= 


wielki skład i pracownia 


SUKIEN MĘZKICH 


własnego wyrobu 
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454 22 --50 
we Lwowie ulica Sykstuska 1. 1. 


Uwiadamiam Szan. Publiczność, ża otrzymałem 
najnowszy transport materji na sezon Wiosciny z uaj- 
lepszych fabryk zagranicznych. 


NAKAKAKKKAAKKIIKKAXAK 


BANK KRAJOWY 


urządził dla wygody komitentów i z powodu znacznego popytu za 


4/,% listami zastawnymi 
i5% obligacjami komunalnymi 


następujące składy komisowe : 


W Banku dla krajów koronnych dla Wiednia. 

W Zivnosteńska Bauka dla: Berna, Pragi i Pilzna (czeskiego). 

W Zastępstwach Banku dla: Krakowa, Nowego Sącza, Rzeszowa, Sambora, 
Drohobycza, Stryja, Stanisrawowa, Podhajec i Tarnopola. 


Walory te są przez kraj gwarantowane. 


519 3 -5 


Q ©3+2+%920206Q32006Q2060+Q8 Biuro nauczycielek 


l. KRZYŻANOWSKIEJ 


Lwów ul. Wekstarska l. 4. 


Poleca nauczycielki, Guwernantki, Bony 
różnego stopni. wykształcenia i rożnej 
narosłowości. 

Przyjmuje panienki uczęszczajace do 
Zakładów nausowych na mieszkanie, któ. 
rym zapewnia vię opiekę macierzyńską, 
pomoc w naukach ; lekcje muzyki i języ- 
ków na Żądanie i wszelkie wygody za 
bardzo miernem wynagr dzeniem 


544 3-8 Z. Krzyżanowska. 


Nowo otworzony 


MAGAZYN i PRACOWNIA 
Sukień męzkich 


pod firmą: 


ANDRZEJ RACZKOWSKI 


krawiec meski 
ulica Kopernika 1. 2. w domu Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego. 

Podpisany poleca się taskawym wzglę- 
dom Wysokiej Szlachty i P.T, Publi- 
czności, donosząc že na sezon wiosenny 
i letni zaopatrzyłem się w obfity wybór 
towarów krajowych i zagranicznych, tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł- 
ności zadość uczynić. Zamowienia wyko- 
nuje w miejscu i dla prowincji w krótkim 
czasie Tęcząc za rzetelną usługę. 

3—10 Z uszanowaniem 

Andrzej Raczkowski 
przy ulicy Kopernika I. 2. 


Jan Nowakowski 


Porz oxk GINIE 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
pozłotnietwa wchodzące 


496 


jakoto : 
ołtarze, ołtarzyki, ramy do obra- 
zów, luster, okien i konsołki itd. 


naprawia i odnawia uszkodzone albo 
stare złocenia 


w oznaczonym czasie 
i za umiarkowanem wynagrodzeniem. 


Polecając sią łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności świeckiej 


i |i Przewielebnemu Dochuwieństwu mam 


zaszczyt donieść że pracownię swoją 
otworzyłem pod l. 26 ulica Halicka 
we LWOWIE. 513 8—8 


Wprost z Ameryki południowej 


sprowadzona 


WYBORNĄ KAWE 


poleca 


„SIRIUSZ* 


(4Aartur Izościcliri). 


Sklad kawy we Lwowie 


Chorążczyzne l. 22 na dole. 
Kosztuje w miejsgu: 
1 kilo złr. 1-40, 150 i 160 
Na prowincji: 
4 kilo ztr. 320, 7.70 i 8:20 franco. 
Co miesiąc świeży transport. 
527 5—24 


M. Waschitz 


artysta kaligraf 


poprawia pismo każdego, źle pi- 
szącego w 8 lekcjach i przyj- 
muje wszelkie roboty w zakres 
kaligrafji wchodzące, jak dyplo- 
my, karty wizytowe itd. Rysuje 
z uatury lub podług fotografji 
węglem, krodką, i tuszem w roz- 
maitej wielkości. Za dobre wy- 
konanie i wierne oddanie zaręcza. 

Zamówienia przyjmuje się także 
z prowincji za nadesłaniem foto- 
grafji. Lokal do nauki i pracownia 
znajduje się w rynku l. 26 II. piętro. 

539 4—4 


MARYA BOURDON 


ul. Halicka, 1. 12, I. piętro, we Lwowie, 


poleca swój 


Salon mody 


zaopatrzony 524 3—3 


w kapelusze damskie według sezonu inaj- 
nowszej moly i inne stroje damskie, oraz 


Pracownię sukien damskich 
i gotowe ubiory dziecinne 


po cenach najumiarkowańczych. 


SKŁAD i PRACOWNIA 
WYROBÓW BLACHARSKICH 


| HENRYKA BOGDANOWICZA 


przedtem 
Hilgartnera 
przy ulicy Łyczakowskiej l. 1. 


naprzeciw o. k. komory 


przyjmuje tak w miejscu jak i na prowin- 
cji wszelkie zamówienia z różnych mets- 
lów w zakres tego zawodu wchodzących, 
t. j. pokrycia dachów różnego systemu 
jako to rynny. rury, attyki, gzymsy ma- 
szynowe, balustrady, balkony, kroksztyny, 
słupy do ubierania salonów, nagrobki 

Posiąda wielki zapas wieńców, 
naczyń kuchennych i gospodarskich 

Przyjmuje wszelkie reperacje, pobiela- 
nie naczyń kuchennych, lakierowanie — 
i wykonuje po nader umiarkowanych ce- 
nach w jak najkrótszym czasie. 
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REES" GRANNA) 


Z drukarni Pillera i Spółki. 


